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Dzienniki francuskie zajęte są w t*j chwili 
żywą polemiką, do której wybornie da się 
zastosować znany epitet łaciński o koźłej weł­
nie ; dyskutują one mianowicie nad tem, czy- 
jem zwycięstwem jest fa k t, iż gabinet pina 
Loubet. . .  nie został obalony w sprawie 
strejku w Carmaux? Naturalnie, że z obu 
stron padają wielkie słow a: zwycięstwo de- 
mokracyi, tryumf porządku itp.

Jakkolwiek wtorkowe zwycięstwo gabinetu 
nie na długo zabezpieczy mu życie , a myśl 
o traktacie handlowym ze fezwajcaryą nieraz 
musi panu Loubet przywoływać ra pamięć 
ową słynną sprawę rodzynek, na której 
potknęło się i upadło ministerstwo Tirarda —  
to jednak szczęśliwe wyjście ze sprawy strejku 
w Carmaux ma niewątpliwie znaczenie bar­
dzo doniosłe. Tylko, ża nasz m zdaniem nie 
w treści oświadczenia birona de Reille, a 
więc nie w „zwycięstwie demokraeyi," ani 
„tryumfie porządku" leży punkt ciężkości ca­
łej kwestyi, ale zgołi gdzieindziej.

Jak wiadomo czytelnikom naszym, atak na 
rząd w sprawie strejku w Carmaux przedsta­
wiał tę oryginalność, źe polegał Da dwóch, 
zasadniczo sprzecznych ze sobą zarzutach: 
p. Dupuy-Dutemps widział w rozponądieniu  
prefekta z Tara naruszenie konstytncyi, a 
więc obwiniał rząd o „reakcję," a p. Depres 
oskarżał gabiaet o słabość wobec robotników, 
a więc o obawę przed „jakobinami;" z pra­
wej i lewej strony równocześnie paść m ały 
strzały, których ofiarą miał być „reakcyjno- 
jakob ński" gabinet. Czyż więc p. Loub:t 
„schylił się i tak uszedł śmierci?" Niewąt­
pliwie uchylił się prezes gabmitu przed za­
rzutem jedDyeh, broniąc stanowczo rozporzą­
dzenia prefekta, i przed potęgą drugich, pro­
sząc Izbę, aby jak najprędzej uchwaliła pro­
jekt o sądach rozjemczych. Ale wprawni mi- 
nistrobójcy z lewicy i prawicy byliby g i  zna­
leźli, choćby ukrytego pcd krzesłem prezy 
dyalnem, gdyby nie okoliczność, że jedna ich 
część szukać go tam nie chciała. I tu wła­
śnie dochodzimy do punktn, zdaniem naszem, 
decydującego, na który, rzecz dziwna, nie 
widzimy, iżby pisma francuskie zwracały na­
leżytą uwagę, kładły właściwy nacisk.

Czemźe jest ów baron de R eilb , który nie­
spodziewaną swą deklaracyą, iż przedsiębior­
stwo w Carmaux przyjmuje sąd polubowny 
w sprawie strejku, zabił całą dyskusyę i od­
wrócił wiszące nad rządem niebezpieczeństwo? 
Ż) jest przedstawicielem przedsiębiorstwa, to 
nie wszystko ; t i  tylko tłumaczy, dlaczego on, 
& nie inny członek p r a w i c y ,  wystąpił 
z ową deklaracyą. Ale jest on przedewszyst- 
kiern członkiem prawicy!

Otóż jest wprost niemożliwem, aby p. Reille 
ten rozstrzygający całą sprawę krok uczynił 
był bez zgody i zezwolenia najbardziej umiar­
kowanych żywiołów republikańskich. Wynika

z tego wniosek niewątpliwy, że prawica, od 
bardzo dawna po raz pierwszy, nie mogła się 
zdecydować na destrukcyjny sojusz ze stron­
nictwem p. Clemenceau. Oddawna po raz 
pierwszy stało s ię , że prawica pojęła całą 
przewrotność postępowania, w którem dwa 
stronnictwa obalają rząd, każde z dyametral- 
nie sprzecznych wychodząc punktów widzę 
n ia ; oddawna po raz pierwszy dwa te stron­
nictwa z wzajemnej ku sobie nienawiści i 
zac:ętości nie uczyniły wspólnej broni prze­
ciw rządowi. Jestto fakt bardzo znaczący, 
ze strony prawicy bardzo rozumny i dobrze 
o jej dalszym rozwoju i przyszłości rokować 
pozwalający.

Podnosiliśmy niejednokrotnie, że jeśli kie­
dykolwiek przyjść ma do urzeczywistnienia 
pięknego snu o wielkiej konserwatywno-repu­
blikańskiej partyi we Francyi, dokonać się 
to będzie m^gło z pewnością nie przez nie­
naturalne sojusze między konserwatystami i 
skrajną lewicą przeciw centrum i opor.uni- 
stom, ale przez zbliżenie się prawicy do cen­
trum, zbliżenie, które musi wywrzeć bardzo 
silną atrakcję na bardzo znaczny, najbardziej 
umiarkowany odcień oportunistów. Pozyty­
wnego znaczenia takiego związku wyjaśniać 
chyba nie potrzeba: wyjaśnia je właśnie po­
trzeba stworzenia tamy przeciw prądowi, któ 
rego dziś nawet oportunistyczne dzienniki 
francuskie nie wahają się nazywać „jakobiń­
skim". Niebezpie?z ństwo tego prądu okazało 
się w całej pełni podczas strejku w Carmaux, 
kiedy to, nienawidzący się zresztą między 
sobą socyaliści i radykaliści Izby francuskiej 
sprzęgli się do jednej pracy, do pracy nad 
niedopuszczeniem zgody i porozumienia. Jak 
zwykle, tak i tu socyaliści, którzy w poró­
wnaniu z mężami radykalnych przekonań po 
litycznych reprezentują inteligencyę, dostar­
czyli ruchowi przywódców, a radykalni sta­
nowili gwardyę agitacyjną, odegrali rolę des 
com m is-voyageurs en desordres, jak ich wy­
bornie Dazwał Jo u rn a l des D ebats.

Na razie jednak bodaj czy nie większe od 
trgo znaczenia pozytywnej ochrony przed ży­
wiołami nieporządku, ma wszelki bliższy zw ą 
zek antyradykalny znaczenie negatywne nie 
jako. Nie dopusz za on do tego, co jest naj 
walniejszą przeszkodą normalnego rozwoju 
wewnętrznej polityki Francyi, do t. zw. kon- 
centracyi republikańskiej, do łączenia się 
oportunistów z radykalnymi przeciw żywiołom 
konserwatywnym.

Dlatego to akcya ratunkowa barona de 
Reille ma takie znaczenie polityczne, dlatego 
cieszyć się należy, że sprawę strejku w Cir 
maux gabinet dzisiejszy przebył bez szwan­
ku. Sympatycznym nie jest ten gabinet, 
w którym to, co j est umiarkowane, jest tak 
bardzo miękkie, jak odporność pana Loubet, 
a to co jest s iln e , jest tak nieinteligentne, 
jak działalność p. Ricard. W ięc gdyby ten 
gabinet padł za kilka tygodni pod ciosami

p. M ślin e , w sprawie traktatu ze Szwajca- 
ryą, nie byłoby Inoże ani wielkiego żalu, ani 
dotkliwej straty. Ale też wówczas obalająca 
go większość nie znaczyłaby nic dla p o l i ­
t y c z n e j  przyszłości kraju, bo byłby to try­
umf skrajnej ekonomicznej protekcyi nad tym, 
tak bardzo zresztą nieśmiałym i homeopaty­
cznym lib ralizmem handlowym, jaki repre­
zentuje p. Roche. Tymczasem klęska w ubie­
gły wtorek byłaby zupełnie czem innem, jak 
czem innem byłaby kcalicya opozycyi lewicy 
z prawicą niż koalicja protekcyi przeciw li­
beralizmowi.

A zresztą —  kto wie, czy wogóle nie by­
łoby najlepiej, gdyby p. L:ubet doprowadził 
Francję aż do wyborów z roku przyszłego. 
Wyjaśnialiśmy już, że jego gabinet przy 
wszjstkich wadach, całej ciasnocie większo­
ści, a wielkiej śmieszności niektórych swych 
członków ma jednę —  sit venia verbo —  za­
letę : ma wszelkie cechy przejściowości, tym­
czasowości. A właśnie byłoby ź le , gdyby 
przed wyborami zdołał w Izbie i rządzie wy­
tworzyć się pewien s t a ł y  i stanowczy kie­
runek polityczny, bo do wytworzenia dobre­
go brak zupełny w Izbie dzisiejszej żywio­
łów, a zły mógłby raz jeszcze sfałszować 
wybory, dając katolickiemu krajowi, którego 
ludność tak bardzo pragnie wewnętrznego 
spokoju, większość, dla której walka z Ko­
ściołem jest racyą bytu i programem, a zni 
knięcie przeciwieństw konstytucyjnych klęską 
i zagubą.

Niechby więc dzisiejszy rząd przeżył je­
szcze ten ostatni rok obecnej Izby: i to już 
zapewne przechodzi jego najśmielsze marzenia!

Warszawski Dniewnik zajmuje w hierarchii ro­
syjskiej urzędowej prasy stanowisko tak wyjątko­
we, jak wyjątkowym jest zakres władzy, nadanej 
warszawskiemu jenerał gubernatorowi; organ ten 
bowiem jest przeznaczony nietylko do zamieszcza­
nia rozporządzeń rządowych, dotyczących Kró­
lestwa Polskiego, ale także w wyższej jeszcze

polską w Rosyi. Wskutek tego osobistość redakto­
ra Dniewnika ma podwójne znaczenie, gdyż obok 
udzielonej mu pewnSj swobody przekonań I.te 
rackich i politycznych, nie przestaje ou być 
urzędnikiem i w żadnym razie nie może stanąć 
w sprzeczności z poglądami przeważającemi 
w kancelaryi warszawskiego jenerał-gubernatora.

Po ustąpieniu dostatecznie znanego p. Kuła­
kowskiego, który miał wielkie pretensye literackie, 
a nawet naukowe, nie posiadając do tego żadnych 
kwalifikacyj, a w stosunku do Polaków odznaczał 
się tylko ślepą zaciekłością, osłoniętą niezgrabnie 
maską panslawistycznej obłudy, redaktorem w ar­
szawskiego urzędowego organu został p. Wsze 
wołod Krestowskij, literat prawdziwy, ceniony i 
uznawany w inteligentnych kołach Petersburga 
Sądząc z pierwszego wystąpienia nowego reda­
ktora, wnosi on do Warszawskiego Dniewnika 
ton przyzwoitszy i staranniejsze formy, a jeżeli 
potrafi utrzymać i nadal ten styl stosunkowo po­
prawny, będzie to niewątpliwie postęp, ściśle ze­
wnętrzny, ale niepozbawiony znaczenia. Rozpatru­

mierze, do wypowiadania od czasu do czasn za 
patrywań rogyjskicb kół urzędowych ca  kwestyę-j źnyeh dowodów na jego poparcie, artykuł War-

jąc jednak treść progrrmowego artykułu p. Kres- 
towskiego, o ile ona dotyczy kwestyi polskiej, 
łatwo dojdziemy do przekonania, że niema tam 
nic, coby upoważniało do jakichkolwiek nadziei, 
już nie zmiany systemu, panującego w Króle­
stwie Polskiem, ale przynajmniej jego złagodzenia.

Słowa sympatyi dla naszej narodowości, wypo­
wiedziane przez p. Krestowskiego, mogą być zu­
pełnie szczere i prawdziwe; uczucie to jednak, 
dopóki pozostaje w sferze ogólnikowych frazesów, 
jest za mało stwierdzone i bardzo nieużyteczne. 
Tymczasem sympatye p. Krestowskiego objawiają 
się właśnie wyłącznie w ogólnikowych zdaniach, 
tem niebezpieczniejszych, że wychodziły one nie 
raz z pod pióra jego poprzednika, a popisywali 
się niemi ladzie, w których ustach były one albo 
obelgą, albo krwawą ironią. Napróżno w całym 
artykule szukalibyśmy jakichkolwiek wskazówek 
co do sposobów, jakiemi p. Krestowskij będzie 
swoje sympatye urzeczywistniać i jakie praktyczne 
zastosowanie mogą mieć jego zapewnienia. Czy­
tamy trm  wprawdzie, „że opieka rosyjskiej władzy 
państwowej i duchowa łączność z wielkim naro 
dem rosyjskim nietylko nie przeszkodzi tutejszemu 
krajowi zachować swoją religijna, narodową, etno­
graficzną i cywilizacyjną odrębność, ale pozwoli 
dalej ją rozwijać ku dobru ogólnemu," — nie spo­
tykamy jednak nawet wzmianki o tem , w jaki 
sposób ma ty ć  ta odrębność zachowana, a nawet 
rozwijana, wobec panującego w całej pełni syste 
mu barbarzyńskiej rusyfikacyi i relig.jnego uci­
sku. P. Krestowskij apeluje do żywiołów umiarko 
wanych w społeczeństwie polskiem i pragnie, aby 
te żywieły „w kółku poważnych pism tutejszych 
mogły się zjednoczyć i swobodnie rozprawiać o 
kwestyach żywotnych kraju, zarówno z zasadni­
czego punktu widzenia, jak i w kierunku prakty­
cznym," — a zapomina, czy nie chce pamiętać, że 
prasa warszawska jest zupełnie skrępowana przez 
cenzurę, która nie dopuszcza najbardziej ogólniko­
wych rozpraw o sprawach krajowych i nie zuosi 
najlżejszej krytyki istniejących stosunków. Wszakże 
artykuł p. Krestowskiego przetłumaczyły wszystkie 
warszawskie dzienniki, żaden jednak nie próbował 
nawet odpowiedzieć nań w jaaikolwiek sposób. P. 
Krestowskij mówi dalej o rozkwicie kraju na polu 
cywilizacyjnem i społecznem „w granicach możli­
we ści," ponieważ jednak granice możliwości, 
obecnie przez rząd zakreślone, nietylko tamu­
ją  ten rozkwit, ale go systematycznie niszczą, 
chcąc zatem jak  najlojalniej rozumieć oświadcze­
nia p. Krestowskiego, musimy przypuścić, że go­
dzi się on na rozszerzenie tych granic; jest to 
jednak zawsze tylko przypuszczenie, gdyż wyra-

szawskiego Dniewnika  nie dostarcza.
Słowem wszystko, co p. Krestowskij w swym 

programowym artykule napisał, jest tak ogólniko­
we i nieuchwytne, że nie chcąc go odraza posą­
dzać o złą wolę, należy chyba wstrzymać się 
z sądem o nim do czasu, kiedy jego program 
ściślej sformułowany zostanie. To tylko odrazu 
można zauważyć, że jeżeli nowy redaktor będzie 
omawiał kwestye, dotyczące naszej narodowości, 
z chęcią, jak  to sam zapowiada, wyjaśnienia nie- 
ten iencyjnej prawdy, lecz istotnej, zatem wiado­
mości swoje o społeczeństwie polskiem będzie 
czerpał nie ze sprawozdań policyi warszawskiej 
ale z codziennego życia i własnej obserwacyi, 
jeżeli narodowego i religijnego ucisku, tudzież 
ekonomicznego zgnębienia Polski, nie uważa za 
najwyższy dogmat rosyjskiej państwowej idei, 
a batdy  czynowników, grasującej w jego najbliż 
stem  otoczeniu za bohaterów takowej, w takim 
razie może oddać na swem stanowiska rzeczywi 
ste przysługi, — swemu społeczeństwu, otwierając 
mu oczy na niegodne agitacye petersburskiego i

moskiewskiego dziennikarstwa, i Polakom, ocenia­
jąc ich położenie według sprawiedliwej miary; 
jeżeli jednak ograniczy się wyłącznie do „trzeźwienia 
Polaków z ich lekkomyślnych i niepodobnych do 
ziszczenia m arzeń / i do pouczania ich „o istot­
nych potrzebach w granicach możliwości/ to już 
obecnie można powiedzieć, że jego praca będzie 
bardzo niewdzięczna, a co ważniejsza, zupełnie 
zbyteczna.

Polskie społeczeństwo pod zaborem rosyjskim, 
które prrebyło szereg najsroższych doświadczeń i 
zmosło najdotkliwsze ciosy gwałtu i przemocy, 
ma dostateczną świadomość swego stanu i dobrze 
wie o tero, czego bronić musi, a czego pragnąć 
mu woluo; jaką zaś w tej obronie i tych pragnie­
niach ma zachować miarę i jakich ideałów strzedz 
powinno, to już przechodzi kompetencyę i zakres 
pojęć redaktorów Warszawskiego Dniewnika.

Przegląd polityczny.
Obecna sesya delegscvjna zamkniętą zostanie 

dnia 27 b. m. Z kól parlamentarnych donoszą, iż 
Rada państwa zbierze się d. 5 listopada.

Komisarz rządowy, radca Namiestnictwa hr. 
Coudenhove, cbjął już w Libercu swoje czynności. 
Dotychczasowy zastępca burmistrza w Libercu i 
deputowany Prade wystosował do hr. Taaffego 
i do ministra Kuenburga następujący telegram: 
„W imieD’u gminy miasta i m óch wyborców pro­
testuję przeciw zarządzonemu przez Namiestnika 
rozwiązania libereckiej rady miejskiej i złożenia 
z urzędu tu-m istrza, co się sprzeciwia postano­
wieniom naszej ordynacyi gminnej i upraszam o 
natychmiastowe cofnięcie tych zarządzeń. Burmistrz 
jest potwierdzony przez Cesarza, a jego fankeye 
kończą się dopiero z d 3 grudnia 1892." Dono­
szą także, iż dep. Prade zwołuje na sobotę zgro­
madzenie wyborców, a na porządku dziennym 
umieścił: sprawozdanie z czynnośń poselskich i po­
gląd na 8ytuacyę polityczną. Burmistrz Dr Schtt- 
cker wyjechał do Wiednia.

Naturalnie, że zarówno niemiecka, jak  czeska 
prasa omawiają rozwiązanie rady miejskiej w Li­
bercu i ogólnie przeważa opinia, że rozporządze­
nie to było słuszne, a nawet konieczne. Co do 
przyczyn, które bezpośrednio spowodowały roz­
wiązanie, to miały one być następujące: Cesarz 
w czasie swego pobytu w Libercu zauważył, te  
polieya tamtejsza jest umundurowana na sposób 
pruski, i wyraził życzenie, aby to umundurowanie 
zostało zmienione. Pomimo to policyanci libereccy 
chodzą do dziś dnia w pruskich kaskach. Na za­
kładzie kąpielowym należącym do gminy, umie­
szczony był z p lecenia magistratu następujący 
napis: „w tem miejsm wolno rozmawiać ty k o  po 
Diemieckn — osoby używające innego języka, będą 
wydalinę." Pomimo dwukrotnych zarządzeń sta­
rostwa, napis ten pozostał. Pewna grupa ultrasów 
libereckich urządziła uroczystość Sedanu, w któ­
rej wzięła udział cała prawie rada miejska, a bur­
mistrz Dr Scbtiiker miał nawet przy tej sposo­
bności mowę pangermańską. Gdy zaś Namiestni­
ctwo uczyniło mu z tego piwodu w drodze urzę­
dowej przedstawienie, rada miejska urządziła bur­
mistrzowi szereg demonslracyj, przyczem wygło­
szone były mowy, któryt h publikowanie ze wzglę­
du na kodeks karny było niemożliwe. Wreszcie 
magistrat popirty  przez radę, odmawiał zasadni­
czo wszelkich konsensów mieszkańcom Liberea 
narodowości czeskiej, motywując swoje odmowy 
jedynie pochodzeniem petentów.

W Izbie poselskiej Sejmu węgierskiego jeszcze 
ciągle wre zacięta dyskusya w sprawie uwień-
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Zmierzchło się już było całkiem prawie. Różo 
we blaski, zapalone na szczytach gór ostatniemi 
promieniami zachodzącego słońca, zagasły, zalane 
szarą, błękitnawą fali* mgły wieczornej. Pomię 
dzy górami, rysującemi się coraz niewyrsżuiej do­
koła w swych fantastycznych, dziwacznie wygię­
tych m asach, księżyc wschodził ogromny, złocisty, 
rąbkiem delikatnym liliowych oparów otoczony, 
jjak pierścieniem.

Staliśmy w milczeniu, bez ruchu, czekając. Mia 
łem uczucie, że coś niezwykłego przyniesie mi 
następna chwila.

Dokoła cisza była zupełna, charakterystyczne 
głuche milczenie nocy na alpejskiej wyżynie. I  na­
raz , w tej cichości nocnej głos ludzki się ode- 
zwał.

Śpiew był cichy, drżący. Śpiewaka dostrzedz 
nie mógłem w cieniu, ale musiał być tuż obok, 
o kilkanaście kroków. Zdawał się sił próbować, 
bo zatrzymywał s ię , u ryw ał. . .  wreszcie jedną falą 
pieśń wypłynęła w przestrzeń, między gwiazdy.

Nie było to nic podobnego do melodyj, jakie 
słyszałem lub słyszeć mogłem. Dusza śpiewaka, 
pozbawiona obcych motywów i wzorów, z siebie 
snuć musiała złotą nić natchnienia. Zdawało się 
chwilami, że się czuje słodycz i miękkość wło­
skiej kanzony, za chwilę znów wiało z pieśni dzi 
ką tęsknotą i rozszalałym bólem cygańskich me 
lodyj, czasami ton jakiś łagodny, tęskny, śpiewny 
przenosił mnie nad brzegi rzek moich rodzinnych, 
Rogi i Bobu. , . . . . . .

•Tylko wesołych, skocznych piosnek alpejskich 
nie przypominała ani jedna nuta.

Dziwne to było, nieuczone i oryginalne w naj­
wyższym stopnia, a jednak przecudne.

Głos drżał z początku, kołysał się jak ptak, 
otwierający skrzydła do dalekiego lotu. Był to

motyw jakiś bardzo prosty, wracający wciąż z lek- 
kiemi waryacyami kilku tonów tylko. Ale co on 
z niego robił I Zdawało mi s ię , że nutę każdą 
obwija pieszczotliwie w aksamit i łabędzie puchy, 
taka była miękka i delikatna; zdawało się , że 
złoci ją  i opromienia blaskiem słonecznym, jak 
mistrzowie weneccy karnacye swych obrazów.

Skarga jakaś głucha czy tęsknota drgała w tej 
pieśni, umiarkowana jeszcze, ale wzrastająca 
z każdym tonem. Za chwilę, czuć było, wybu­
chnie , wydrze się z p iersi, rozleje szeroko...

I naraz krzyk się podniósł w górę ogromny — 
jeden ton metaliczny, wysoki, coraz wyższy i gło­
śniejszy, niby jęk  zranionego tytana. I jak  mistrz 
ogniowy, rzuciwszy pierwszą wielką racę , sypie 
za nią następne jedna za drugą, mięsza je, mno 
ży, garściami rzuca iskry różnobarwne na czarne 
tło nocy i snopami całemi błyskawice, tak z piersi 
śpiewaka leciały teraz w górę wichrem i burzą 
pomięszane tony, gwałtowne, namiętne, szalone, 
potęgi dzikiej pełne. Pieśń olbrzymów to była, co, 
wedle podania, skały Alp narzucili jedne nad dra 
giemi, aby na szczytach zamki sobie zbudować 
z granitu.

Skarga początkowa duszy, nieznajdującej dla 
siebie zrozumienia i oddźwięku stała się teraz o- 
ki zykiem buntu i walki. Z ciasnych szranków 
duch s'ę wyrywał niewstrzymauy, potężny, gro­
źny, depcąc i niszcząc przeszkody wszelkie i wię­
zy, jak potok rozszalały na wiosnę lub górą śnie 
żną spadającą z alpejskich szczytów lawina.

Naraz ucichło.
Jak  w burzy zwrotnikowej niebo zapala się całe 

ogniem błyskawic i krzyżuje piorunami przez 
chwilę i potem nagle, bez przejścia, jakby na 
skinienie czarnoksiężnika, znikają ehmury, rozsu­
wają się mgły i dogasające błyski ostatniego 
grzmotu przelatują już po otwartym czystym błę­
kicie, tak i buntownicza pieśń urwała się nagle 
pękiem tonów ostrych, grzmiących dziko jak  pio­
runy i zamiast niej płynęła teraz znowu cicha, 
smutna nuta.

Tylko inna od najpierwszych. Tamte były smu­
tne także, ale jak  skarga i tęsknota miękkiej, 
delikatnej duszy, W tej ból płynął faią wciśuiętą

w brzegi wąskie przemocą, ale czuć było, że ból 
to męski, wielki, bez granic i miary i gdyby mu 
dać ujście, rozlałby się bezbrzeżnie, jak  morze. 
Tony pieśni ciche były, przytłumione, ale dźwię­
czało w nich dzikie, namiętne uczucie. Mimowoli 
spytać siebie musiałem, czy motyw podobny obił 
się kiedy o moje ucho. Myśl biegła ku wspomnie­
niom dalekim , w puszty Węgier północnych i 
w stepy Małej Rosyi, ku pieśniom dzikim, jak 
tęsknota kilkudziesięciu wieków za straconą ojczy­
zną lub za nieznaną nigdy swobodą... Ale nie. To 
było przecież coś innego.

A ch! Gdyby to mógł słyszeć mój przyjaciel, 
ptasznik tyrolski, Ser Ercole Pompilio Grippi, 
z Via S. Chiara!

Śpiew płynął tymczasem w powietrzu, tłumiony, 
a przecież szeroki, jak niedająca się wstrzymać 
L la. Odbijał o ściany granitowe, zdawał się pytać 
skał i lodowców, czemu piętrzą się wkoło niego, 
zasłaniając świat szeroki; zdawał się skarżyć, że 
wyżej jeszcze podnieść się nie może w niebiosa, 
z orłami, pod księżyc i gwiazdy. I drgał tak ję ­
kiem srebrnym i płaczem, rozpływając się w do­
linach dalekich, gubiąc wśród iglic szczytowych i 
skalnych szczelin, długo, długo.

Przymknąłem oczy, słuchając, oddech wstrzy­
mując. Gdy je otwarłem, noc już była ciemna i 
cisza pustyni unosiła się nad górami. Umilkło 
wszystko. Granitowe skały zdawały się słuchać, 
czy im echo zdaleka nie przyniesie jesz(ze osta­
tniego oddźwięku pieśni.

Spojrzałem na Mariele. Stała nieruchoma z gło 
wą opartą o skałę i twarzą przysłoniętą rękami. 
Nerwowe drgania wstrząsały ją  od chwili do 
chwili. Przez palce przytulone do oczu przeciskały 
się jedne za drugiemi gęste, grube łzy.

Dotknąłem zlekka jej ramienia.
— Czy on będzie jeszcze śpiewał? — spytałem 

szeptem.
Poruszyła głową przecząco.
— Nigdy nie zaczyna nanowo — odparła ci­

cho — odrazu wyrzuca z piersi co mu na serc* 
zaległo, a potem dzień cały już chodzi milczący 
i cichy.

Szałas był blisko, o kilka minut. Kathrin, krępa,

okrągła, czerwona góralka z twarzą okrytą pie­
gami i wspaniałym początkiem wola ca szyi, po­
częstowała nas mlekiem udojonem świeżo, gęstem, 
jak śmietana, pachnącem górskiemi ziołami. Stary 
Lois z nieodstępną fajeczką w zębach podał mi 
szeroką swą rękę, tw ardą, jak  drzewo wskazując 
gestem wielką misę dymiącej jajecznicy. Siedzie­
liśmy na dworze, n drzwi szałasu przy ftole dre­
wnianym, okrytym białemi, wyszywanemi ręczni­
kami. Z misy wspólnej każdy z nas łyżką czerpał 
po kolei, dopomagając sobie smacznym razowym 
sucharem.

Kończyliśmy wieczerzę, gdy wśród ciemu'ści 
wieczora rozległ się głos o znanem mi już brzmieniu.

— Dobry wieczór!
Młody mężczyzna, wysoki, smukły, w lekko na 

rzuconym na ramiona soencerze szarozielonym, ja ­
kie noszą górale w dolinie Oetz, z kapeluszem, 
nasuniętym ca czoło, zbliżył się do nas i przy 
siadł w milczenia ca rogu zydla naprzeciw mnie, 
obok dziewcząt. Mariele w tej chwili stawiała koło 
niego czekającą nań widocznie misę przykrytą i 
wielki dzban z mlekiem.

— Wygłodziłeś s ię , Seppl, co? — zagadnęła 
go tłusta Kathrin, lubiąca dużo mówić — nie mo­
głyśmy cię odnaleźć, gdyśmy nosiły wam podwie­
czorek z Mariele, ojcn i tobie. Gdzieżeś to był? 
Może sż r a  łączce pod Glattcerowym szpicem?

Seppl głową sk:nął w milczeniu, łyżkę do ust 
niosąc. Ochoty do rozmowy nie miał widocznie. 
Za chwilę jeść skończył, w stał, kapelusza uchylił 
i oddaliwszy się od szałasu, usiadł na krawędzi 
skały.

W ciemności, zdaleka, fajeczka jego iskrzyła 
się, jak punkcik złoty.

Po kilka minutach podziękowałem za wieczerzę 
gospodarzowi, który udał się do szałasu na spo­
czynek i podszedłem do młodego chłopaka.

— Spać wam się nie chce jeszcze? — spyta­
łem, siadając koło niego.

— Nie potrzebuję — odparł krótko. — Latem 
parę godzin wystarczy.

Mogłem mu się teraz przypatrzeć. Księżyc się 
podniósł i rzucał garściami bladych, drżących pro 
mieni na twarz wydłużoną, owalną, zarysowaną

delikatnie i szlachetnie. Nawet w tem, niepewnem 
świetle, smagła, oliwkowa cera dawała się dostrzedz. 
Nad czGłem wysokiem, roznmnem, włosy czarne 
wiły się miękkiemi splotami, długie, wbrew zwy­
czajowi Tyrolczyków; oczy w dal patrzały, ogro­
mne, jakby aksamitem przysłonięte i łzą, kręcącą 
się w nich promienne, rozmarzone, smutne nad 
miarę. Usta różewe i świeże, ściągały się w k ą­
tach, jakby je ściskało cierpienie.

— Słyszałem śpiew twój dziś wieczorem, Seppl— 
rzekłem wprost, patrząc na niego.

Ruszył lekko ramionami.
— Nie mogę nikomu przeszkodzić słuchać, — 

rzekł obojętnie — chcć dla nikogo nie śpiewam, 
tylko dla siebie.

— Przekonałem się jednak — rzekłem niezrażo- 
ny — że nie przesadzono nic w Niederthay o twoim 
gł sie. Niedarmo tylu ludzi przychodzi cię słuchać.

Machnął ręką obojętnie.
— Co z tego? Panów kaprysy się trzymają, 

wiadomo. Bywa tak i, co rok cały łakociami się 
karm i, a potem w lecie, dla odmiany, maślanka 
na halach mu smaknje.

— A nigdy ci nikt nie mówił, że talent twój, 
to nie próbka samonka, ani maszynka do zbiera­
nia guldenów na jarmarkach ? Nie mówili ci o tea­
trach wielkich, jak królewskie pałace, o strojnych 
i bogatych tłumach, cisnących się, aby jednę piosn­
kę z ust śpiewaka sławnego posłyszeć, o okla­
skach, i sławie, i tryumfach...

Milczał przez chwilę, wlepiwszy w księżyc oczy 
swe, zamyślone smutnie.

— I cóż ztąd? — powtórzył — mówić mówili. 
Słowa wiatr chwyta i unosi w górę i roztrąca o 
skały. Co po nich zostsje? Mówili, zawracali gło­
wę. Bywało, słowo jedno wzburzy do grunta, noc 
za nocą zasnąć nie da , i kręci, kręci w głowie, 
w sercu... I cóż z tego wyszło? Ot, Bogu dzięki, 
nie słucham dziś takiego gadania a jak  posłyszę, 
staram się Die myśleć o tem, zapomnieć... I gdyby 
nie robiło się tak smutno, tak tęskno, tak ciężko...

J an Ł a d a .

(Dokończenie nastąpi).
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czenia pomnika Hentziego. Opozycya chce konie 
cznie przeciągnąć rozprawy aż do 2 listopada, aby 
tym sposobem uniemożliwić powzięcie jakiej kol 
wiek uchwały w tej sprawie. Z powodu tych ob 
strukcyjnych zachcianek krążą pogłoski w Pesz 
cie, iż komendant korpusu jenerał broni Lobko 
wic oświadczył, że nie weźmie udziału w uroczy 
stości honwedów. Ze strony opozycyjnej rozpusz 
czają także wersye o dymisyi całego gabinetu 
Są to pogłoski bezpodstawne, a zdaje się, że już 
dyskusya w Izbie będzie dziś ztm kniętą; jak 
kolwiek ona wypadnie, zawsze deputowani, na 
leżący do większości, wezmą udział w uwieńcze 
niu pomnika Hentziego.

Jak  donoszą do Koln. Ztg, podał wczoraj hr, 
Caprivi na pełnem posiedzeniu rady związkowej 
wyczerpujące expose o nowem przedłożeniu woj 
skowem; członków rady związkowej proszono je 
dnak, aby przed urzędowem ogłoszeniem przed 
łożenia zachowali najzupełniejsze milczenie o jego 
treści.

O powych postępach oręża francuskiego w Da 
homejn telegrafuje naczelnik francuskiej siły zbrój 
nej, pułkownik Dodds, ministerstwu marynarki 
z Akpa pod dniem 17 b. m. następujące szcze 
góły. Wojsko francuskie odbywało dalszy pochót 
w głąb kraju dnia 13, 14 i 15 b. m. Dnia 13 
b. m. opanował Dodds wielki obóz Dabomejczy 
ków, po wyparciu ich ku północy. Dnia 14 b. m 
nieprzyjaciel napadł Francuzów, biwakujących 
w pobliżu wsi Koto •, napad jednak zwycięsko od 
parto. Dnia 15 b. m. odparli Francuzi zwycięsko 
dwa napady nieprzyjacielskie; za drugim razem 
dostał się nieprzyjaciel między dwa fronty i po 
niósł dotkliwe straty. Po stronie francuskiej padło 
w walkach z dnia 13, 14 i 15 b. m. 10 żołnierzy, 
w tej liczbie 1 oficer; rany odniosło 85 żołnierzy, 
w tej liczbie 6 oficerów. Pułkownik Dodds zamie 
rza, po zaopatrzeniu wojska swego w prowianty, 
uderzyć ponownie na nieprzyjaciela, który zają: 
obronne miejsce w pobliżu rzeki Koto, gdzie 
znajdują się główne siły armii dabomejskiej 
gwardya przyboczna króla Behanzina. Jest to 
ostatnie, według orzeczenia Doddsa, stanowisko 
obronne Dahomejczyków. Zdobycie tego stano­
wiska zdecydować winno losy Dahomeju. Uznając 
więc doniosłość tego przedsięwzięcia, czyni też 
naczelnik francuski wszelkie możliwe środki ostro­
żności i dopiero potem za 8— 10 dni uderzy na 
Dahomejczyków.

Nowy gabinet angielski ma odrazu do załatwie­
nia kilka kłopotliwych spraw. Między innemi, ro 
botnicy londyńscy, pod przewodnictwem znanych 
agitatorów, Tomasza Mansa i Johna Burnsa, wnieśli 
petycyę do sekretarza spraw wewnętrznych Asqai 
tha, o dozwolenie odbywania zgromadzeń na Tra 
falgar-square, zkąd ich poprzedni rząd usunął, 
Jednocześnie jednak włgściciele domów i hoteli, 
około wymienionego placu położonych, wnieśli 
prośbę o utrzymanie zakazu, utrzymując, że hała­
śliwe robotnicze zgromadzenia odstraszają lokato­
rów i zmniejszają ich dochody. Rząd jest w tern 
położeniu, że nie chciałby zrażać sobie robotni 
ków, którzy znacznie się przyczynili do zwycię 
stwa gladstonistów w Londynie, a obawia się zno­
w u, aby dozwolenie publicznych zgromadzeń nie 
doprowadziło do takich rozruchów, jakie już raz 
wszczęły się na T rafalgar-square; to też pierw­
sza odpowiedź, dana robotnikom przez sekretarza 
stanu dla spraw wewnętrznych, jest wymijająca, 
gdyż oświadczył on, że odniesie się do Rady mi­
nistrów. Ostateczna decyzya należy do Gladstona, 
a ogłoszenia jej oczekują w Londynie z wielki 
niecierpliwością.

Przed kilku dniami miał poseł rosyjski Nelidow 
posłuchanie u sułtana. Na tern posłuchaniu nale 
g a ł , aby rząd turecki odpowiedział na rosyjską 
notę i wyraził ponownie ubolewanie cara z powo 
du przyjęcia Stambułowa, przyczem wskazał na 
sprzeczność, jak a  zachodzi pomiędzy obietnicami 
Porty, a wyjaśnieniami Swobody, przeznaczonemi 
dla ludu bułgarskiego. Sułtan odpowiedział na to, 
iż nie chciał w niczem dotykać drażhwośd Rosyi, 
a usilnie się stara o sumienne przestrzeganie traktatu 
berlińskiego; przy tej sposobności wyraził nadzie­
ję , iż Rosya, w wykonaniu 61 artykułu traktatu 
berlińskiego, dotyczącego reform na korzyść Ar­
meńczyków, nie będzie Turcyi stawiać żadnych 
przeszkód. Nelidow odrzekł, iż zależeć to będzie 
od dalszego zachowania się Turcyi.

W znanej sprawie Zappy, która stała się po 
wodem zerwania Btosunków dyplomatycznych po 
między Grecyą i Rumunią, nadchodzą następujące 
bliższe wyjaśnienia. Osiadły w Rumunii i tamże 
w r. 1865 zmarły poddany grecki, Ewaugelins 
Zappa, przekazał państwu greckiemu prawo w ła­
sności do swych dóbr nieruchomych i część mie­
nia ruchomego, a  swemu krewniakowi Konstan 
temu, którego zamianował egzekutorem testa 
mentu, prawo dożywotniego użytkowania z dóbr 
nieruchomych, obciążonych licznemi legatami, po­
między któremi znajdowała się i renta na rzecz 
Akademii rumuńskiej. Grecki konsulat w Buka­
reszcie uznał swego czasu ważność tego testa­
mentu, a rząd rumuński nie robił w tym wzglę­
dzie żadnych trudności, zwłaszcza że w myśl po­
stanowień testamentu renta na rzecz Akademii 
była regularnie wypłacaną. Rząd grecki dobra 
ruchome objął w posiadanie, a na życzenie tak 
zwanej „komisyi olimpijskiej," której testator po 
zostawił zarząd takowych, użyto ich na wybudo­
wanie pałacu wystawy w Atenach. Gdy zaś w sty­
czniu roku bieżącego zmarł i Konstanty Zappa, 
„kcmisya olimpijska" wystąpiła z pretensyami do 
użytkowania z dóbr nieruchomych, przeciwko cze­
mu wystąpił rząd rum uński, powołując się na u 
chwalone w tymże czasie prawo, wzbraniające 
przechodzenia w ręce cudzoziemców dóbr nieru­
chomych w Rumunii. Grecya zrobiła zarzut, że 
podobne postępowanie polega na wstecznem, a 
więc niedopuszczalnem stosowaniu nowego prawa, 
w następstwie czego rząd rumuński polecił Grecyi 
zwrócić się w tej sprawie do sądów rumuńskich. 
P. Trikupis po objęciu urzędowania zapropono­
wał Rumunii sąd polubowny, na co jednak nie 
przystał rząd rumuński, a wskutek tego przyszło 
do konfliktu.

Delegacye.
W delegacyi austryackiej podczas dyskusyi nad 

budżetem wojskowym wypowiedział referent hr. 
Stanisław B a d e n i  dłuższą mowę, z której przy­
taczamy kilka znaczących ustępów.

Na wstępie ubolewał hr. Badeni, że nie może, 
podobnie jak  jego poprzednicy, składając sprawo­
zdanie, stwierdzić jednomyślnej zgody w sprawach 
wydatków wojskowych. Del. Eim podał za przy­
czynę swego nieprzychylnego wotum przeważnie

względy polityczne i narodowościowe, szczególny 
kładąc nacisk na kwestyę językową w armii 
Atoli w Austryi dość jest na innych polach spo 
sobności do zaznaczenia narodowego stanowiska 
i wyciągania zeń politycznych konsekwencyj. Bu 
dżet wojskowy nie ma żadnego związku z poli 
tyką; idzie tu tylko o to, aby stawać w obronie 
państwa, jego potęgi i armii. Z tego powodu są 
dził sprawozdawca, że del. Pacak w tej kwestyi 
opuści opozycyjne stanowisko i wraz ze wszyst 
kimi uchwali to, czego armia potrzebuje. Co się 
tyczy kwestyi językowej w arm ii, to z pewności*, 
i tutaj, jak  i w szędzie, możliwe są uchybienia, 
ale jeśli jakie są, to z pewnością sprawiedliwa 
ręka ministra wojny takowe uchyli. W Austryi 
mieszkają prócz Niemców, których język jest ję ­
zykiem armii, także i inne ludy, którym interesa 
narodowe gorąco leżą na sercu i któreby chciały 
mieć zabezpieczone równouprawnienie swego oj 
czystego języka , lecz te ludy są za dumne, aby 
sądzić, iż młodzież ich w ciągu trzechletniej służ­
by czynnej zepsuje lub zapomni narodowego ję 
zyka i że przez to osłabi się miłość i przywiąza 
nie tej młodzieży dla języka ojczystego. (Brawo) 
Jeśli w tym kierunku mamy ponieść ofiarę, ponie 
sicmy ją  ochotnie dla tej arm ii, której jedność 
jest niezbędną podstawą naszej siły obronnej, dla 
tego państwa, dla tej Austryi, w której znaleźli 
śmy ostoję naszego bytu narodowego. (Żywe 
klaski).

Jeśli del. Pacak motywował swoje nieprzychyl 
ne wotum narodowościowemi względami, to mogę 
mu tylko przypomnieć, że my przeciwnie od lat 
25 głosowaliśmy chętnie za wszystkiem , co siłę 
wojenną monarchii podnosiło, w pierwszym rzę 
dzie ze względu na państw o, ale także ze wzglę 
du na naszą narodowość, gdyż wiemy, że si'na 
pokojowa Austrya jest najlepszą rękojmią zarówno 
naszych narodowych praw, J a k  i wszystkich in 
nych ludów tego państwa. (Żywe oklaski).

Wy, panowie (zwracając się do Młodoczecbów/ 
jesteście w tem pozazdroszczenia godnem położę 
niu, że nie zaznaliście ucisku, jakiemu podlega 
lud cywilizowany, ciągle zagrożony w podstawach 
bytu narodowego; uważaliście też za stosowne ani 
jednem słowem nie wspomnieć w dyskusyi, że po 
łożenie takie odczuć i zrozumieć umiecie. Gdyby 
nie brak tego poczucia, nie moglibyście w ten 
sposób wczoraj i dzisiaj przemawiać, a i w tej 
chwili nie mielibyście tej smutnej odwagi sprze 
ciwiać się uchwaleniu wydatków dla utrzymania 
i wykształcenia armii potrzebnych.

Sprawozdawca zaznacza w dalszym ciągu, iż 
nie podziela zdania deleg. Plenera, jakoby głos 
Eima był głosem czeskiego ludu, co w ięcej, ja 
koby głos ten od lat dwudziestu nigdy nie by 
innym. Nikt niema prawa powątpiewać o szczero 
ści i uczciwości oświadczeń, jakie reprezentanci 
narodu czeskiego tutaj i w Izbie poselskiej zło 
żyli. Miejmy nadzieję — kończy mówca — że 
w niedalekiej przyszłości, bliższej może, niż są 
dzi niejeden z interesowanych w tem nanów — 
w chórze jednomyślnej patryotycznej ofiarności na 
cele siły obronnej monarchii, usłyszymy i głos 
czeskiego ludu. Jeśli spełni się ta nadzieja, pod 
niesie się powaga austryackiej monarchii, a na 
ród czeski przez to z pewnością nie poniesie szko­
dy. (Żywe oklaski).

Referentem nadzwyczajnych wydatków wojsko­
wych był del. P o p o w s k i .  Szczegółowy swój re 
ferat poprzedził on następującym ogólnym wstę­
pem :

Od dłuższego szeregu lat widocznym jest wzrost 
wydatków wojskowych, tak zwyczajnych, jak  
nadzwyczajnych. To się wyjaśnia w ten sposób, 
że wojsko nowożytne, zorganizowane na zasadzie 
powszechnego obowiązku służby wojskowej, prze­
kroczyło już dawno system kadrowy i stało się 
wojskiem ludowem w pełnem znaczeniu tego wy­
razu, to znaczy wojskiem, do którego powołani 
są wszyscy zdolni do noszenia broni, do obrony 
kraju.

Tak n. p. w Rosyi istniały jeszcze przed 6 laty 
t. zw. bataliony rezerwowe, mające pełnić służbę 
tylko wewnątrz kraju i na etapach. Od tego czasu 
powstało z tych batalionów rezerwowych wojsko, 
które liczebnie przewyższa siłę piechoty naszego 
stałego wojska, liczy ono bowiem 39 dywizyj pie 
choty, a mianowicie 23 dywizyj pierwszej linii, 
które każdej chwili w pole wyruszyć mogą i 16 
dywizyj drugiej linii, których zadaniem jest w jak 
najkrótszym czasie być gotowemi do boju.

Tak samo we Francyi armia terytoryalna do 
niedawna tylko na papierze istniała, wiele jednak 
rracowano nad tem,  aby jej zdolność do obrony 

zapewnić, a w roku zeszłym zdołano już ściągnąć 
na wielkie ćwiczenia 72 t. z. regiments mixtes, 
t. j. pułków, złożonych z dwóch batalionów armii 
terytoryalnej i z jednego batalionu stałego wojska 
Obecnie liczy Francya 145 takich regiments mixtes, 
a oprócz tego każda ze 145 pułkowych subdywi 
zyj rozporządza 2 lub 3 batalionami terytoryalne 
mi. Niedawno przedłużono we Francyi obowiązek 
służby w rezerwie, a wskutek tego mają tam obe 
cnie tylu rezerwistów, ża na przyszłość będą mo­
gli utworzyć pułki mięszane ze samych rezerwi 
stów, a więc z ludzi wojskowo zupełnie wykształ 
conych, przez co i wartość tych pułków się pod 
niesie.

Wobec takiego rozwoju siły zbrojnej państw 
europejskich i Austro-Węgry nie mogły swej armii 
na dotychczasowej stopie pozostawić. Ustawa 
lospolitem ruszeniu zapewniła zarządowi armu 

uzupełnienie wojska i nmożebniła jej powołanie do 
życia nowych formacyj. Aby na wypadek wojny 
mitć dostateczną ilość oficerów zawodowych, po 
mnożono liczbę oficerów, a następnie usiłowano 
podwyższyć rzeczywisty stan wojska. Celem uła 
twienia mobilizacyi nowe kadry utworzono, a ju t 
istniejące powiększono nawet na czas pokoju, albo 
wzmocniono je przez dodanie osób, niebędących 
w etacie. Tak samo zakupiono nadetatowe konie 
dla kawaleryi i artyleryi. Aby ułatwić naszej armii 
irzenoszenie się z miejsca na miejsce, zaprowa­

dzono we fargonach przenośne koleje polne i lek­
kie wozy. Wreszcie należało się liczyć z dzisiej- 
szemi postępami techniki, co także znaczne wy­
datki za sobą pociągnęło.

Oto wszystkie przyczyny, które wyjaśniają usta­
wiczne podwyższanie się wydatków wojskowych. 
Aby pomimo tak wielkich ofiar zachować w bndże 
cie równowagę, był wspólny rząd zmuszony na 
wet najwięcej naglące wydatki wojskowe na cały 
szereg lat rozłożyć. Jestto wprawdzie ze szkodą na 
lat kilka dla nadzwyczajnych wymogów wojsko­
wych , umożliwia jednak utrzymanie równowagi 
między dochodami a wydatkami.

Sprawy krajowe.
L w ó w  20 psżdziernika.

(Regulacya rzeki Bugu).
(X) Jedną z najważniejszych regulacyj, jaką 

Wydział krajowy zamierza rozpocząć w roku 1893, 
stanowi r e g u l a c y a  r z e k i  B u g u  od ujścia 
Pełtwi w Busku aż do granicy państwa. Koszt 
tej regulacyi preliminowano na kwotę 594,000 złr. 
a do kosztów przyczynić się mają według uchw a 
lonej na ostatniej sesyi sejmowej ustawy: fnn 
dusz krajowy bezzwrotnym zasiłkiem w wysoko 
ści 40%  preliminowanych kosztów; państwowy 
fundusz melioracyjny bezzwrotnym zasiłkiem w wy 
Bokości 30%  k< sztów z zastrzeżeniem konstytu 
cyjuego zezwolenia; państwowa dotacya budów 
wodnych ze względu na objętą projektem regu 
lacyjnym spławną przestrzeń między Dobrotwo 
rem a granicą państwa, tudzież zamierzone nspła 
wnienie przyległej górnej przestrzeni między Do 
brotworem a Buskiem, bezzwrotnym zasiłkiem 
w wysokości 20%  kosztów z zastrzeżeniem kon 
stytucyjnego zezwolenia; wreszcie właściciele grun 
tów i zakładów, które są położone w okręgu kon 
kurencyjnym, przez władze administracyjne ozna 
czyć się mającym, resztę f reliminowanych kosz 
tów, według stosunku korzyści, których oczeki 
wsć należy, lub w miarę wielkości niebezpieczeń 
stwa, które ma być usunięte, albo też, o ile roz 
kład kosztów na tej podstawie nie da się oznz 
czyć, według wartości tych gruntów i zakładów.

Dla przeprowadzenia całej regulacyi rzeki Bugu 
oznaczony został okres dwunastoletni, zaś jako 
czas rozpoczęcia regulacyi rok 1893.

Ministerstwo rolnictwa przyrzekło w zasadzie 
przyczynić się do kosztów tej regulacyi zasiłkiem 
20%  z państwowej dotacyi budowli wodnych 
30%  zasiłkiem z państwowego fanduszu meliora 
cyjnego, oświadczyło jednakowoż, że pierwsza 
rata powyższych datków nie może być oddaną 
do rozporządzenia przed rokiem 1894. Aby je 
dnak nie općżoiać rozpoczęcia robót, Wydział kra 
jowy, ze względu na nagłość i ważność regulacy 
rzeki Boga,  rozpoc:nie tę regulacyę już w roku 
1893 na razie na rachunek zasiłku krajowego, 
który wstawiony został do budżetu krajowego na 
rok 1893 w kwocie 19,800 złr.

Zrealizowanie projektu regulacyi rzeki Bugu 
odpowiada dawno już przez Sejm uznanej potrze 
bie, ma bowiem na celu nietylko osuszenie nad 
brzeżnych gruntów, p dlegających zalewom i za 
bagnieniu, ale nadto umożliwia regulacyę licznych 
dopływów Bogu i zrobienie tej rzeki splawną, co 
dla przyległych okolic obfitujących w lasy, ro­
kuje w przyszłości znaczne korzyści. Cała prze 
strzeń zamierzonej regulacyi wynosi 1051/,, kilo 
metrów.

Łi§(y Unitów.
CZĘŚĆ TRZECIA.

List L.WV1.
4>reiil>iirslta gubernia 13 czerwca 1892
My unici, Polacy, katolicy, wygnańcy za wiarę 

świętą, ośmielamy-^się donieść Waszej Wielebno- 
ści, Ojcu duch wnemn,  kilka zdarzeń, które nas 
spotkały od rządu i duchowieństwa rosyjskiego, 
gdy nas byli wywieźli do Cbersonu i odesłali do 
miasta Elizawctgradu. Byliśmy tam cały rok, ale 
gdy parafianie katoliccy wyjednali pozwolenie na 
budowanie kościoła, wtedy rząd zaraz z tego mia­
sta nas powysyłał. bo bał się , żeby unici nie u 
częszczali do tego koście 1 z. Wysłali nas do mia 
steczka Woznieseńsk, gdzie nie było wcale kato­
lików, a prystaw tego miasta począł nas wysyłać 
do obowiązku. Ale my upatrzywszy czas, poucie 
kaliśmy napowrót do miasta Woznieseńska i o 
świadczyliśmy policyi, że nie pójdziemy do obo 

ązkn,  bo my nie jesteśmy zabrani za robotę, 
tylko za wiarę świętą. Macie więc prawo nas mę 
czyć, ale nie posyłać do ludzi, którzy nie znają 
naszej mowy. Wtedy prystaw krzyknął na poli 
cyantów, żeby nas brali na nosidła, i zaraz we 
czterech nas brali i nieśli dwie wiorsty. Jednak 
przekonawszy się, że my jesteśmy w uporze nie 
przełamani, wysłał polieyantów, żeby nas wrócili 
do miasta i podał nas do mirowego sądu tego 
samego dnia.

Więc sędzia mirowy odbywa sąd z nami i pyta 
nas : czyście wy mówili, żeby was w kawałki po­
rąbali, to jednak nie pójdziecie do obowiązku?— 
A my mówimy: — Nietylko raz powtórzymy te 
słow a, ale dziesięć razy, że nie pójdziemy.
Na to sędzia: — Nie mówcie tu polskim językiem, 
bo ja  nie rozumiem i rząd nie pozwala. — A my 
na t o : — Jeśli pan sędzia nie rozumie p dskiego 
języka, to zkąd my możemy rozumieć r.S jjtf 
języ k , skoro jesteśmy rodacy Polacy i tylko ten 
jeden język znamy, któryśmy z piersi matki wy 
ssali. Z t  cóż tedy mamy być karani? — A sędzu 
mówi: — Bo wy jesteście ruscy poddani, i za to 
macie być ukarani. Podpiszcie wyrok na trzy 
miesiąca więzienia. — A my na t o : —  Panie sę­
dzio, nietylko trzy miesiące, ale i dziesięć lat chę 
tnie przyjmiemy, tylko dajcie nam wyrok, za jaką 
to winę nas skazujecie? — A sędzia mówi: 
Winy żadnej niema, tylko że duchowieństwa nie 
chcecie słuchać.

To się działo w miasteczku Woznieseńsk dnia 
15 lipca 1877 roku. Potem byliśmy zesłani do po 
wiatu Odessa Tam,  wezwano nas przed popów, 
których nazywano „misioniery", a byli przysłani 
z naszego kraju, żeby nas nawracać. Mianowicie: 
dichał Wachowicz i błahoczynny (dziekan) Go 

zdarowicz. Skoro nas przed nimi stawiono, zaraz 
pierwszych słowach zaczęli nam czytać ewan 

gielię o dobrym pasterzu, który opuściwszy 99 
owiec, poszedł jednej zgubionej szukać. — Ale my 
trzyknęli: — Wy nie nasi pasterze, ani my wa 
sze owieczki, bo wy jesteście wilki, a nie paste­
rze 1 — Więc ten, który się mianował dziekanem, 
mówi do nas: — Czego wy się lękacie? Wszak­
że to nie wasza odpowiedzialność przed Bogiem, 
)0 my wszystkie wasze grzechy bierzemy na sie 

bie. — A my mówimy: —  Kto ty jesteś, że na­
sze grzechy chcesz wziąć na siebie? Przecie to 
tylko Jezus Chrystus przyjął grzechy całego świata, 
>o był syn Boga żywego i sam był bez grzechu, 

a wy sami może więcej macie grzechów, niż kto 
inny. To dosyć wam własnych, a nie brać na sie­
bie jeszcze naszych. — Na to oni odpowiadają, 
że są posłani od samego Jezusa Chrystusa, żeby 
nas wybawić z tej niewoli. Dajcie nam tylko sło­
wo, że pójdziecie do cerkwi prawosławnej. — A 
my na to: — Wy nie jesteście posłańcy Jezusa 
Chrystusa, jak  mówicie, ale posłańcy antychrysta,

bo chociaż go jeszcze niema, ale wy mu torujecie 
drogę i on w ślad za wami objawi siebie zbawi 
cielem. — Pytali nas się wtedy: — C<y wy ni 
gdy nie pójdziecie do cerkwi prawosławnej ? — 
I tak po raz drugi i trzeci pytah. A my im na 
to : — Aż do śmierci nie pójdziemy. Tak nam do 
pomóż Panie Boże!

To działo się dnia 20 sierpnia 1879 r. w po 
wiecie Odessa. Potem w r. 1887 d. 15 kwietnia 
gdy nam odeski sprawnik przeczytał rozporządzę 
nie, żeby nas wysłać do Orenburskiei gubernii 
wtedy mówił: czegoście wy tacy głupi? Wszakże 
wy jesteście prawosławni! A my na to: kiedyśmy 
prawosławni, to za co nas męczycie? A on mówi 
ja  na to nie mam rozumu, tylko rząd mówi, że 
dla was prawosławie nie może się Bzerzyć. Jeśli 
tak, gdy z naszej przyczyny nie może prawosła 
wie się szerzyć, to dajcie nam paszport i dozwól 
cie nam nasze majątki sprzedać i wyjechać za 
granicę. A sprawnik na to: tego wam nie pozwolą 
To oddajcie nas pod sąd,  bo sąd ma prawo są 
dzić najgorszego złoczyńcę. Na to sprawnik: jak 
ma sądzić, kiedy wy jesteście bez winy. Ot, idż 
cie do spowiedzi do popa. Na to my odpowie 
dzieli: lepiej nam z Bogiem w piekle, niż z nimi 
w niebie.

Potem mnie osobno wzięli na etap , a we wię
zieniu w .................... gdy naczelnik kazał robić re
wizyę, rozebrali mnie do naga i znaleźli przy 
mnie pieniędzy piętnaście rubli. Więc naczelnik 
więzienia mówi, że z tych pieniędzy twoich na 
leży się trzecia część do skarbu. Bioaą mnie wte 
dy i prowadzą nagiego, bez koszuli, na rynek 
żebym ja swoją ręką tę ofiarę włożył do ich skar 
bony. A ja  mówię: ja nawet koszuli nie mam, 
nie żebym ja  ofiarę składał na waszą cerkiew, 
Za to uderzył mnie polieyant w głowę, t ak,  że 
upadłem na ziemię bez pamięci. Wtedy mnie 
wzięli i podnieśli, żebym ja  koniecznie tę swoją 
ofiarę własną ręką włożył. Alem ja  nie mógł tego 
zrobić, bo byłem zalany łzami od bólu i wstydu 
żem siebie widział nagiego wobec wszystkiego 
ludu. Wtenczas mi przyszedł na pamięć ów pa 
sterz dobry, o którym wyżej pisałem. Prawdziwie 
znalazł tę zgubioną owieczkę, myślę sobie, i oto 
jak ją  słodko dźwiga na łono cerkwi prawosła 
wnej! A teraz tu z Orenbnrskiej gubernii, patrząc 
na zachód, bu naszej ojczyźnie, nieraz zaleję się 
łzami i mówię sobie: O bieday Chełmie, masz te 
raz pasterza, ale on żąda od ciebie zatraty wiary 
i oddania czartu ofiary.

W tych wyrazach zawisł koniec listu mojego 
tylko donoszę Ojcu Wielebnemu o nieszczęściu, 
które spotkało rodzinę Jaroszewskich, bo zgorzeli 
do ostatniej koszuli, a rodzina składa się z dusz 
trzynastu. Prosili rząd o wspomożenie, ale nic 
nie dostali. Donoszono nam też z kraju,  że me 
tropolit warszawski jeździł z wizytą po wszystkich 
kościołach unickich z gubernatorem i wszystkich 
ludzi spędzali na jego spotkanie, żeby padali na 
kolana przed nim.

K R O M I H  A.
K r a k ó w  22 października.

—  Zapiski osobiste. JE. Dr Dunajewski wczoraj 
wieczorem powrócił z rodziną z Wiednia do Krakowa.

—  N ab ożeństw o, w  kościele św. Anny rozpoczyna 
się jutro nabożeństwo do św. Jana Kantego w połą­
czenia z oktawą i 40 godzinnem nabożeństwem na 
zakończenie. Na zakończenie to, przypadające dnia 
30 b. m., odbywa s'ę uroczysta procesya, w której 
biorą udział pr. fesorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego 
wraz z rektorem.

—  Muzyka k ośc ie ln a .  Jutro w kościele N. Maryi 
Panny odśpiewaną będzie Msza Ahlego (Es-dur) na

głosy męskie a capella\ Graduale „O Deus, ego 
amo T e “ B. Kotbego i Offsrtorium „Domine conver- 
tere1* I. Etta.

W kościele św. Anny wykonaną będzie Msza p. Wa­
lentego Deca na 3 głosy męskie, Graduale „Tantum 
ergo“ Fr. Witta i Offertorium „Gentis palonae gloria11 

Surzjńskiego.
—  S p is  w yk ładów , odbywać się mających w Uni­

wersytecie Jagiellońskim w półroczu zimowem roku 
szkolnego 1892/93 opuścił prasę. Na wydziale filozo 
ficznym prof. Zakrzewski wykładać będzie „Czasy 
wielkiej rewolucyi;“ prof. Dr Smolka: „Dzieje Polski*

Dzieje Unii Korony z L itw ą;“ docent Dr Krzy 
żanowski: „Sfragistykę średniowieczną11 i Archeolo­
gię sztuki średniowiecznej1* (o zabytkach na prze­
strzeni od Karpat po B ałtyk); prof. Dr Łepkowski: 

Groby królów polskich;** prof. Dr Maryan Soko 
łowski: „Malarstwo włoskie XV w.“ ; prof. Dr Moraw 
ski: „Starożytności rzymskie państwowe;“ prof. Dr 
Tarnowski Stanisław: „Literatura polska XVII wieku" 

„Mickiewicz na emigracyi.1*
Na Uniwersytet zapisało się dotąd 1231 słuchaczy.
—  T o w arzy stw o  m u z y c z n e  otwiera swój sezon 

wieczorem muzycznym w piątek dnia 28 b. m., na 
którym wykonane będą między innemi tr2y pieśni 
Bruclia ze wspaniałego cyklu „Siechentrost** i śpiewać 
będzie także chór męski.

Chór męski Towarzystwa studyuje obecnie „Edy­
pa" Mendelssohna. Wspaniałe to dzieło, wymaga nie 
małej pracy i licznego kompletu, dlatego pożądanym 
jest, jak największy udział panów śpiewających. — 
Próby odbywają się w poniedziałki i czwartki o go­
dzinie 7 wieczorem w lokalu Towarzystwa (ul. św. 
Tomasza 32).

— Ślub. Dziś o godzinie 6 wieczorem w kościele 
św. Piotra pobłogosławiony został związek małżeński 
między p. Drem Leonardem Orzechowskim, lekarzem 
z Tarnobrzega, a p. Maryą Sehwartzówną, córką zna 
nego i szanowanego w naszem mieście kupca p. Hen­
ryka Schwartza.

— P od zięk ow an ie .  Wydział Czytelni polskiej ka­
tolickiej młodzieży w Krakowie składa niniejszem 
Jaśnie Wielmożnej pani hrabinie Stanisławowej T ar­
nowskiej, największej swej dobrodziejce, za nowy dar

kwocie 100 złr., najserdeczniejsze podziękowanie.
Wojciech Stanisław  Kula , prezes.

—  S zk o ła  jazdy konnej. Gdy od l-go listopada 
b. r. ujeżdżalnia miejska pod Kapucynami jest do 
wydzierżawienia, Wydział „Sokoła," zasiągnąwszy 
zdania znawców i zrobiwszy rachunek prawdopodo­
bieństwa, postanowił założyć taką szkołę jazdy, jeżeli 
ujeżdżalnię od gminy w dzierżawę otrzyma. Aby umo­
żliwić „ Sokołowi “ rozwiązanie tego zadania pod 
względem finansowym, zebrało się wczoraj w „Soko­
le 1* na zaproszenie prezesa Dra Stycznia grono oby­
wateli i po zbadaniu całej sprawy pod względem 
rachunkowym zagwarantowało „Sokołowi1* fundusz 
w kwocie 3000 złr. na założenie szkoły jazdy kon 
nej, na wypadek, jeżeli „Sokół1* ujeżdżalnię wynaj­
mie. Jeżeli więc ten warunek się spełni, to „Sokół**
uż od dnia l-go listopada b. r. założy szkołę jazdy 

konnej.

— P ie r w sz y  śn ieg  spadł u nas dzisiaj w nocy. 
We Lwowie zaczął padać śnieg przedwczoraj wieczo­
rem o godz. 9 i padał przez całą noc.

—  Dyrekcya policyi zezwoliła na otwarcie szyn­
ków do zwykłej godziny policyjnej. Zarządzenie to 
wydała dyrekcya policyi w myśl zapadłej wczoraj 
uchwały komisyi anticholerycznej.

—  D on iesien ia  policyjne. Dnia wczorajszego ode­
brano u Katarzyny Szynarskiej, żony krawca na 
tandecie: 1) trzy kartki zastawnicze na biżuterye; 
2) parasol jedwabny niebieski z klam rą; 3) agrafę 
od płaszcza lub peleryny; 4) nożyczki małe wykła­
dane czerwoną skórką; 4j parę kulczyków szklan- 
nych. Przedmioty te niezawodnie pochodzą z k ra­
dzieży, popełnionej na szkodę niewiadonego dotąd 
właściciela.

W sprawie przytrzymanego przez komisarza p. Swol- 
kiena w dniu przedwczorajszym, Wojciecha Rojow 
skiego, dowiadujemy się, iż złodziej ten ciągle po­
dróżował po Bawaryi, Szwajcaryi i Włoszech, gdzie 
dopuszczał się rozmaitych kradzieży i że tenże od 
czasu do czasu doręczał swej rodzinie różne kwoty 
pieniężne pochodzące z kradzieży. Rewizya zarządzo­
na przez tutejszą policyę, w mieszkaniu Rojowskiego 
w Bochni, wykazała nader cenny materyał w pienią­
dzach i precyozach, który posłuży do dalszych do 
chodzeń. Rojowski ma już obecnie nawet gospodar­
stwo, nabyte bezwątpienia za skradzione pieniądze 
za granicą.

Od nałogowego złodzieja Franciszka Nazika, ode­
brano kożuch czarny, skradziony na szkodę niewia­
domego właściciela; kożuch złożono w policyi.

Kolonia karna. W Podgórzu bawił onegdaj 
członek Wydziału krajowego p. Damian Sawczak i 
oglądał ruiny klasztoru tynieckiego, które mają być 
użyte na kolonię karno-poprawczą.

Mianowania. Namiestnictwo zamianowało prak­
tykanta budownictwa Simche Auslibla w Zaleszczy­
kach komisarzem nadzoru kotłów parowych dla po­
wiatów : czortkowskiego i husiatyńskiego.

—  S an k cy o n ow a n a  ustaw a. Najj. Pan postano­
wieniem z dnia 10 b m. udzielił sankcyi uchwalo­
nemu przez Sejm galicyjski projektowi ustawy,
w sprawie wydzielenia przysiółka Dubrocowy z gmi­
ny Zimnowoda i przydzielenia go do gminy T ar­
nowiec.

2  a r m ’i. Dziennik rozporządzeń dla armii 
ogłasza: Porucznik instytutu domu inwalidów we Lwo­
wie , Franciszek Sakiewicz, otrzymał charakter
rotmistrza ad honores. Praktykantami medykamento- 
wymi mianowani zostali: Mieczysław Bukowski i Jan 
Niemczyka, przy aptece garnizonowej Nr 15 w K ra­
kowie. Przeniesiony został do rezerwy porucznik 55 
pułku, p. Juliusz Dziembowski, a w stan spoczynku 
kapitan II klasy 90 pułku, p. Hilary Łuszpiński.

—  Rada m iasta  L w ow a na onegdajszem posiedze 
niu przyjęła do wiadomości oświadczenie prezydenta 
miasta, że za kilka dni przedstawi jej sprawozdanie

wszystkich zarządzeniach, wydanych w sprawie 
cholery. Prezydent skonstatował, że stan zdrowia jest 
nader pomyślny i że dotąd nie było ani jednego wy­
padku cholery. Również zawiadomił prezydent Radę, 

oddane zostały przez gminę grunta pod budowę 
fakultetu medycznego we Lwowie.

Po załatwieniu kilkunastu spraw mniejszej wagi, 
przystąpiła Rada do załatwienia wniosków w sprawie 
wystawy krajowej, projektowanej we Lwowie w roku 
1894. Sekcya postawiła wnioski, aby reprezentacya 
miasta oświadczyła komitetowi wystawy gotowość 
oddania gruntu na ten cel potrzebnego w obszarze 
około 15 hektarów, przytykającego do parku Kiliń­
skiego. Następnie przedstawiła sekcya, aby do komi­
tetu wykonawczego wybrani zostali radni pp. Michal­
ski i Zima. Kwesya przyznania subwencyi na cele 
wystawy, o co komitet wystawowy upraszał, będzie 
później załatwioną. Powyższe wnioski sekcyi zostały 
przyjęte, a pp. Michalski i Zima do komitetu wyko­
nawczego wybrani.

Galie, m iejsca  fu n du szo w e  w  zakład  ic h  w o j ­
sk ow ych . Ze Lwowa donoszą nam: (X) Wed e oznaj­
mienia Ministerstwa wojny przydzieleni zostali z po­
czątkiem bitżącego roku szkolnego 1892/3 wycho­
wankowie naukowych zakładów wojskowych, którym 
w zakładach tych nadano bądźto galicyjskie miejsca 
funduszowe, bądź t.ż  miejsca ustanowione fundacyą 
jubileuszową imienia Cesarza Franciszka Józefa I, 
w następujący sposób: Stanisław K ie  m i k  (fund. 
miejsce galic.) i Stanisław Ż u r o w s k i  (fund. jubil.) 
do wojskowej akademii w Wiener-Neustadt. Józef 
H a l l e r  (gal. miej. fund.), Stefan R o z w a d o w s k i  
gal. miej. fund.), Gustaw K u c h i n k a (gal. miej. fund.)

Tadeusz C y g a  (fund. jubil.) do technicznej akade­
mii wojskowej. Wychowankowie: Władysław K o z u ­
b ó w s k i , Stanisław M a t k o w s k i ,  Izasław S r o ­
c z y ń s k i  i Antoni S t a n k i e w i c z ,  którym w rze­
czonych zakładach nadano galicyjskie miejsca fundu­
szowe, postąpili do wojskowej wyższej szkoły realnej, 
takiż zaś wychowanek Adam D u l ę b a  przeniesiony 
został do szkoły kadetów w Łobzowie.

Aspiranci: Tadeusz hr. D z i e d u s z y c k  i ,  Karol 
N i e w i a d o m s k i  i Włodzimierz hr. T y s z k i e w i c z ,  
którym Najwyższem postanowieniem z dnia 3 sierpnia 

r. nadano galic. miejsca funduszowe, przyjęci zo­
stali na trzeci rok wojskowej niższej szkoły realnej 

Eisenstadt. (Dwaj ostatni w miejsce Ryszarda Ma- 
kuscha i Antoniego Popiela). Aspiranci: Józef J a r u -  

e l s k i  i Juliusz K i e s z k o w s k i ,  tudzież Franci- 
K u z i a n ,  którym nadano miejsca funduszowe, 

ustanowione fundacyą jubileuszową Cesarza Franciszka 
Józefa I, przydzieleni zostali: dwaj pierwsi do woj­
skowej akademii w Wiener-Neustadt, ostatni zaś do 
technicznej akademii wojskowej.

A resz to w an ie  wójta, w Bojańczuku, ruskiej 
wiosce bukowińskiej, położonej niedaleko Sadogóry, 
wybuchły przedwczoraj poważne rozruchy. Żandarmi 
chcieli przeszkodzić chłopom w zamiarze emigrowa 
nia do Rosyi. Wówczas miejscowy diak pobiegł po 
wójta, Aleksandra Chudyma, i nakłonił go, że na 
czele kilkunastu gospodarzy i parobków wystąpił 
w obronie owych emigrujących chłopów. Włościanie 
przybrali pozę tak groźną, że żandarmi musieli za­
grozić, że użyją broni, poczem kazali chłopom zwią 
zać wójta, diaka i kilku jeszcze najbardziej opornych 
gospodarzy i odstawić ich do starostwa.

— W W a rsza w ie  odbyło się przedwczoraj poświę­
cenie wzniesionych już murów kościoła św. Augustyną 
na Nowolipkach. Ceremonii tej dopełnił X. arcybiskup 
Popiel w asystencyi X. biskupa Ruszkiewicza. Odpo­
wiedni a k t, spisany na pergaminie w języku łaciń­
skim, podpisali: X. arcybiskup, X. biskup Ruszkie- 
wicz, poczem wszystkie osoby, biorące udział w uro­
czystości. Z osób świeckich podpisał akt pierwszy 
prezes komitetu budowy tej świątyni, p. Ludwik Gór­
ski, prezes komitetu Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego, następnie Anna z hr. Potockich hr. Ksawero­
wa Branicka. Akt ten, z pismami peryodycznemi dni 
ostatnich i pewną ilością monet, umieszczono w puszce, 
którą zamurowano w filarze pomiędzy prezbiteryum 
i lewem ramieniem krzyża. Po odprawieniu modłów 
i poświęceniu kamienia węgielnego, X. arcybiskup 
w asystencyi duchowieństwa, poprzedzony bractwami,
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obszedł pod baldachimem mury już wzniesione, po 
błogosławił je  i pokropił wodą święconą. Następnie 
2 ołtarza prowizorycznego, wzniesionego w miejscu 
przyszłego wielkiego Ołtarza, X. arcybiskup przemó­
wił do zebranych, biorąc za tekst przemówienia po­
równanie kościoła z Jakubową drabiną. Uroczystość 
2*kończyła się udzieleniem licznym tłumom zebranych 
Wiernych błogosławieństwa pasterskiego. Świątynia ta 
Wzniesiona będzie w stylu lombardzko - romańskim, 
czyli tak zwanym florentyńskim, a dzięki ofiarności 
ś. p. A. hr. Potockiej, oraz wpływom osób dobroczyn­
nych, prawodopodobnie niezadługo ukończoną zostanie.

— Pod Edresem Ajencyi Północnej. W ostatnim 
numerze W arszawskiego D niew nika  znajdujemy na­
stępującą notatkę: „Redakcya W arszawskiego D nie  
konika raz na zawsze prosi Ajencyę Północną, aby 
nie przesyłała dwukrotnie jednych i tych samych wia 
óomości telegraficznych, przytem krótszych, aniżeli 
z dnia poprzedniego. Mamy tu na myśli depeszę z d. 
19 b. m., powtarzającą słowa Kalnoky'ego o trój 
przymierzu. Takich powtarzań jednej i tej samej wia 
domości, gdy nie będzie zawierała żadnych nowych 
Szczegółów, nie będziemy drukowali, i jeśli tym ra ­
zem gotowiśmy uważać to za pomyłkę ze strony 
Ajencyi, to po niniejszem oświadczeniu wszystkie po 
dobne powtarzania będziemy uważali za niesumienne 
spełnianie zaciągniętych przez Ajencyę zobowiązań, 
a o każdym takim wypadku nie omieszkamy powia­
domić publiczność.“ „Uwagę tę —  pisze Słowo —  
w całości uważamy za słuszną, a od siebie dodajemy, 
że Ajencya Północna wogóle zamało się liczy z po­
trzebami dzienników, dla których przecież wyłącznie 
istnieje."

—  0 Paderewskim  donoszą dzienniki francuskie, 
iż stan jego zdrowia tak się pogorszył, że na ostatnim 
koncercie w Manchesterze, urządzonym przez p. T 
A. Baweta, zastąpić go musiał Józef Śliwiński. Za 
stepstwo to wypadło tak pomyślnie, iż impresaryo 
zgodził się na propozycyę Paderewskiego i zwalnia 
jąc go z umowy, która obejmowała długą tournee 
w Anglii i Ameryce, zaangażował na tskąż ilość kon 
certów Śliwińskiego. Paderewski cierpi na reumatyzm 
i potrzebuje niezbędnie dłuższego wypoczynku.

— Towarzystwo topograficzne w Paryżu. W wiel­
kim amfiteatrze Sorbony rozdano przed kilku dniami 
nrgrody Towarzystwa topogrsficznego. S liż tę  hono 
rową pełnił oddział strzelców ■ topografów w wojsko­
wych mundurach Na estradzie siedział prezes Towa 
rzystwa Paweł Y ibeit, prezes związku Towarzystw 
gimnastycznych Sansboeuf, podróżnik Dybowski, szeik 
Abu Nadar itd. Po mowie prezesa Towarzystwa wrę 
czono delegacyi „Sokołów" czeskich sztandar i me 
d'.l bronzowy. Następnie Dybowski opowiedział w spo 
sób nader interesujący swoją wyprawę do Afryki 
środkowej. Dyplomy i medale ' honorowe cfiirowane 
też były podróżnikom: Dybowskiemu i Ponplier’owi, 
oraz wielu nauczycielom za usługi, oddane Towa 
rzystwu.

— Projekt kolei elektrycznej z Paryża do Mar 
sylii wypracowali inżynierowie Bonneau i Desrozier 
Kolej projektowana ma przebiegać 150 kim. ca go 
dzinę, czyli że czas jazdy między wspomnianemi mia­
stami z 15 godzin byłby zredukowany do 4. Istnieje 
też zamiar wybudowania kolei elektrycznej między 
8t. Louis i Chicago, a ta przebiegałaby według pro­
jektu 160 kim. na godzinę, tak że przebywałoby się 
przestrzeń 450 kim., dzielącą oba te miasta, w nie 
spełna 3 godziny.

—  P rzed s taw ic ie l  ang ie lsk i  w Rio de J <neiro do­
nosi londyńskiemu urzędowi spraw zagranicznych, iż 
rząd brazylijski nosi się z planem zorganizowania 
W wielkim stylu imigracyi do Brazylii. Pomiędzy rzą 
dem a pewnem towarzystwem prywatnem zawarty już 
został układ co do dostawy nie mniej niż miliona wy 
chodż-ów europejskich. Stosownie do układu, ludzie 
ci dostarczeni być mają do trzech miejscowości: Per­
nambuco, Bahia i Victoria, położonych w strefie pod 
zwrotnikowej wybrzeża brazylijskiego. Ta jedna oko 
liczność powinnaby wystarczyć do przedstawienia ama 
torom wychodżtwa całego przedsiębiorstwa we właści 
wem świetle.

— Oryginalne przedstaw ienia. Przedsiębiorca linii 
kolejowej Louisvill - Albany przemyślając, czemby za­
stąpić wieżę Eiffla na wystawie w Chicago, wpadł na 
oryginalny pomysł. Zamyśla on urządzić przedstawie­
nia zderzenia się dwóch pociągów dla widzów żą­
dnych tej emocyi. Projektodawca obliczył, że każde 
takie przedstawienie kosztować będzie 2.500 dolarów, 
ale opłaci się dziesięciokrotnie. Ponieważ jednak zde­
rzenie ma nastąpić między pociągami osobowemi, cie 
kawą jest rzeczą, kto się zechce podjąć roli podróżnych.

—  Przybyli do Krakowa: G r a n d  H o t e l :  Adolf 
Szydłowski, adwokat ze Lwowa.

H o t e l  D r e z d e ń s k i :  Marek Lieberman, inży 
nier z żoną; Dawid HerzLld, kupiec z Wiednia.

H o t e l  P o l l  e r  a :  Kazimierz Budny, adwokat
z Warszawy; Jan Smulek, ofieyał pocztowy z Wiednia.

H o t e l  p o d  R ó ż ą :  Stefania Steuermark z W ar­
szawy; Marya Jakubowska, oby w. z Zabawy.

H o t e l  K r a k o w s k i :  Teodor Borkowski, urzę 
dnik ze Lwowa; Władysław Chwalibóg, obywatel; 
Julian Krynicki, inżynier z Żegiestowa.

H o t e l  C e n t r a l n y :  Stanisław Borelowski, in 
żynier z Nowego Sącza; M. Szapira, przedsiębiorca 
z Przemyśla; Maurycy Fraakl, kupiec z Wiednia

— Nekrologia, w  Franzensbadzie zmarła przed 
wczoraj Aleksandra z hr. Duninów Borkowskich hr 
Rogerowa Ł u b i e ń s k a ,  małżonka byłego posła se 
mowego.

  W Białej zmarła przed kilku dniami w 72 roku
życia Ludwika I c h h e i s e r o w a ,  matka Dra Michała 
Ichheisera, adwokata i radcy m. Krakowa.

—  Edward D o m a s z e w s k i ,  były sędzia sądu 
apelacyjnego Królestwa Polskiego, zmarł w dniu 19 

m. w Radomiu w 73 roku życia.

K e p e r t u a r  teatru krakowskiego.
W niedzielę 23 b. m : Dwie sieroty, dramat w 5 

aktach pp. D’Ennery i Cormon.
We wtorek 25 b. m. po raz drugi: Wet za wet, 

komedya w 1 akcie przez Chmurkę; po raz drugi: 
P araw anik , komedya w 1 akcie Michała Wołow­
skiego i po raz drugi: Dzieci muzy, komedya w 1 
akcie Fr. Domnika.

Dnia 21 października pochmurno, w nocy dość 
obfity śn ieg ; termometr od 0 6  doszedł do 6 -5 C. 
Barometr nagle opadł n isko; o godz. 7-mej rano dnia 
22 października stan jego był 727-9 mm., termome 
tru 1-4 C. Wiatr wschodni.

W niedzielę dnia 23 października: św. Jana Kan- 
tego; w poniedziałek 24 b. m .: św. Rafała arch.

C h o l e r a .

K r a k ó w  22 października.
Od godziny 8 rano dnia 21 października do go 

dz n y  8 rano d. 22 października n i k t  n i e  z a c h o ­
r o w a ł  n a  c h o l e r ę ;  umarła na cholerę 1 osoba. 
Wyzdrowiały 3 osoby.

Dotychczas zachorowało na cholerę 45 osób. 
Jm irło 22. Wyzdrowiało 15. Pozostaje w leczeniu 
12 osób.

Kraków, d. 22 października 1892 r.
Dr Buszek, fi».yk miejski.

*
W przeciągu ostatniego tygodnia były 4 doby, 

podczas których nikt nie zachorował na cholerę. 
Zasłabły tylko 3 osoby w e ągu eełego tygodnia.

ca!ego tygodnia są tsż do zapisania tylko 
wypadki śmierci. Od tych 4 wypadków odliczyć 
trzeba jeszcze Itaak a  Voglera, który zmarł na ty- 
i'as po chohrze.

Jako zmarły w powyższym biuletynie wymię 
niony jest Wincenty Zawadzki, o którego śmierci, 
zaszłej wczoraj po godz. 8 rano, donieśliśmy już 
we wczorajszym Nrze dziennika.

Dokonana wczoraj przez Drów Fdimowskiego 
i S^baittera sekeya Ptasińskiej, nie wykryła ża 
dnych zmian, jakie cholera sprowadza ; stwierdzono, 
Ż3 Ptas ńska umarła z powodu krwotoku mózgo­
wego. Dokonano też sekcyi przywiezionej wczo 
raj z ogrzewalni kobiety Bugajowej; sekeya wy 
kazała, że zmarła ona z powoda róży.

W powiecie stan zdrowia jest pomyślny. 
Odmienne wieści nadeszły wczoraj z P i a s k ó w  

W i e l k i c h ,  wsi obok Podgórza, której mieszkań­
cy trudnią się przeważnie rzeżnictwem i masar- 
stwem. Wieś to ludna, bo licząca przynajmniej 
1 000 dusz. Onegdaj zapadło tam 12 osób na cho 
lerę, a z tych 4 umarły; zachodzą zaś dalsze wy­
padki zasłabnięcia. Tej nocy n. p. miało tam za- 
horować 6 osób. Wskutek tego Starostwo wie­

lickie poczyniło wskazane w takich razach środki 
a wieś otoczono kordonem wojskowym. Zabronio 
no też eksportu mięsa z Piasków tak do Krako 
wa, jak do Podgórza.

Wczoraj odbyła posiedzenie k o m i s y a  a n t y  
c h o l e r y c z n a .  Wynik jej obrad jest następujący 

Uchwalono: 1) Termin normalny otwarcia szyn­
ków i sklepów przywrócić. 2) Pozwolić na odby 
wanie targów tak jak  dawniej we wtorki i piątki 
3) Oczyścić studnie na Bawole i w strażnicy po­
żarnej. 4) Cbajdery otworzyć, o ile one pot 
względem urządzenia odpowiadają wymogom sa 
nitaruym. 5) Prosić o pozwolenie wywożenia wę 
dlin 6; Barak szkolny w ogrodzie Angielskim 
zwrócić na cele szkolne, a domek ogrodnika 
miejskiego zamienić na dom obserwacyjny. 
Uprosić miast) Podgórze, aby z Piasków nie 
przepuszczano mięsa do miasta Krakowa, z po 
wodu pojawienia się tam cholery. 8) Urządzić 
piec na Daj worze do palenia śmieci i słomy. 9 
Dążyć do tego, aby sklepy nie miały łączności 
z mieszkaniami kupców i handlarzy i aby lokale 
sklepowe miały wyjście tylue ku podworcom. 10 
Nie desinfekeyonować rynsztoków, odprowadzają 
cych wody meteoryezne, a inne, o ile stan powie 
trza tego będzie wymagał.

Przyjęto do wiadomości: a) Wynik badania 
bakteryologicznego wody wiślanej, b) Sprawo 
zdanie z przebiega dotychczasowego cholery w po 
wiecie krakowskim.

Zwrócono uwagę, że wiele domów jest nietyn 
kowanych, że rowy za miastem wymagają upo 
rządkowania i że wiele gęsi, w Podgórzu tuczo 
nycb, przewożą do miasta.

Poszukiwania bakteryologiczne nie wykazały 
dotąd baceylu8a cholerycznego w Wiśle tuż przy 

oruniu.
W Warszawie dnia 20 b. m. znajdowało się 

w szpitalach 78 osób chorych na cholerę, przy 
było 2, wyzdrowiało 7, zmarło 3, pozostało 70.

Stan epidemii w Królestwie przedstawia się, 
jak  następuje: W gubernii kieleckiej w duiu 16 

m. zachorowało w powiecie miechowskim 7 
osób, wyzdrowiało 4 , umarło 5 , pozostało cho 
rvcb 27; w powiecie pińczowskim zachorowały 

s >hy, wyzdrowiała 1, umarły 2 pozostało cho­
rych 6. W gubernii radomskiej dn;a 15 b. m. za­
chorowało w powiecie opatowskim 14 osób, u- 
marło 4, po ostało chorych 39; w powiece san- 
domirskim zacbo-owała 1 osoba, umarły 2, pozo­
stało chorych 8. W gubernii siedleckiej dnia 17 
b. ro. wyzdrowiało w mieście Siedlcich 9 osób, 
umarło 4, pozostało chorych 15; w powiatach za 
chorowało 37, wyzdrow;ało 15, umarło 19, a po 
zostało 117 chorych. W gubernii lubelskiej dnia 
18 b. m. w mieście Lublinie zachorowały 3 osoby, 
wyzdrowiało 7, umarło 3, pozostało chorych 61 ;

powiatach zachorowało 56 , wyzdrowiało 47, 
umarło 20, pozostało chorych 248.

W dniu 13 b. m. w Kijowie było chorych 95, 
przybyło 11, zmarło 4, wyzdrowiało 8, pozostaje 
9 4 ; ogółem zaś w gubernii było 650, przybyło 
185, zmarło 60, wyzdrowiało 99, pozostaje 676 

W gubernii wołyńskiej, w Żytomierzu i w po 
wiatach: żytomierskim, ostrcgskim, włodzimirskim 

kowelskim od dnia 30 września do 10 p&żdzier 
nika było chorych 13, przybyło 204, wyzdrowiało 
63, zmarło 74, pozostaje 80.

W Odesie do 10 października nowych wypad 
sów zasłabnięcia nie było; w mieście chorych jest 
wszystkiego 5 osób.

W Toruniu umarł we czwartek na Bydgowskiem 
przedmieściu szyper z Polski, nazwiskiem podobno 
Ulawski, który przebył kwarantannę w Silnie 
we wtorek wypuszczony, polskim parowcem do 
Torunia przybył za interesami. Będąc w gościnie 
u krewnych, zachorował na Bydgowskiem przed 
mieścin i umarł w kilka godzin. Zachorowała tak 
że posługac2 ka w barakach w Silnie, lecz ma się 
podobno lepiej. Tratwę, na której wiadomy flisak 
zachorował, oznaczono żółtą chorągiewką i trzy 
m rją ją  przez 7 dni w kwarantannie.

T e l e g r a m y .

B u s l a - P e s z t  22 października. Od przedwczo 
raj do wczoraj wieczorem zachorowało 18 osób, 
umarło 8.

Telegramy własne „Czasu".
W i e d e ń  22 października. Rada pańitw a zbie­

rze się 5 listopada.
W i e d e ń  22 października. Z Petersburga do 

noszą do Politische Corresp : Liczba poddanych 
sm tryackich i piuskicb, starających się o poddań 
stwo rosyjskie, znacznie wzrosła w bieżącym roku. 
W guberniach warszawskiej, piotrkowskiej i ka­
liskiej znajduje się 740 takich podań, wniesio­
nych przez osoby, które były w stanie udowodnić, 
że przez pięć lat przebywały w granicach cesar 
stwa, i że przez ten czas żaden zarzut przeciw 
nim nie był podniesiony.

B e r l i n  22 października. Milnchener Neueste 
Nachr. donoszą, że kapitan niemiecki Tanę™, 
który polemizując z Zolą z pcwcdu powieści La  
debdele, podnosił bohaterstwo armii francuskiej, 
został spen8yonowany.

B e r l i n  22 października. W trzecim numerze 
tygodnika Z u ku n ft , wychodzącego pod redakcyą 
Hardena, znajdnje się obszerny artykuł pod tyt, 
„Pobiedono8cew“, będący panegirykiem tego dy­
gnitarza. Autor artykułu usiłuje wykazać, że anty 
rosyjska agitacya w Niemczech wychodzi z Anglii, 
która za pomocą pamfhtów w rodzaju znanej 
książki Kennana fałszuje opinię publiczną o Ro 
syi i chciałaby orężem niemieckim bronić granic 
Iudyj. Działalność Pobiedonoscewa przedstawia 
autor w świetle dodatniem , podnosząc jego reli­
gijność i filantropię, i dowodzi, że Niemcy nie po 
winny własnej miary przykładać do ocenienia 
rosyjskiej cywilizacyi, której główną podstawę 
stanowi prawosławie oraz nieograniczona władza 
cara.

Ucisk Niemców bałtyckich nie jest wcale tak 
straszny, jak go niektórzy przedstawiają, a zresztą 
polityka państwowa Rosyi tłumaczy dostatecznie 
pewne ograniczenie praw przestarzałych i przy 
sługujących tylko jednej klasie. Rosya spełnia 
wielką misyę cywilizacyjną w A zyi, a zasoby je 
materyalae są tak znaczne, że niema żadnej oba 
wy, aby kiedykolwiek nie dopełniła swych zobo 
wiązań względem europejskich wierzycieli. Niemcy 
nie mają nic dc zyskania w razie wojny z Ro 
syą, podczas gdy Rosya może odnieść ogromne 
korzyści. Rosyjski chłop wytrzymał już niejeden 
najazd, jak przetrwał głód i cholerę, zaś wtar 
gnięcie Rosyan do Niemiec musi zadać najstra 
szniej8zy cios dobrobytowi tego kraju. Dlatego 
Niemcy powinny zaniechać dalszych wycieczek 
dyplomatycznych i publicystycznych przeciwko Ro 
syi, a przeciwnie zbliżyć się do niej na polu po- 
litycznem i ekonomicznem.

Artykuł powyższy uważają w Berlinie jako in 
spirowany ze źródeł rosyjskich i torujący drogę 
nowej pożyczce rosyjskiej na giełdzie berlińskiej

L o n d y n  22 października. „Stowarzyszenie 
antypapieskie" zwołało na wczoraj zgromadzenie, 
celem zaprotestowania przeciw wyborowi katolika 
Knilla lordem - majorem Londynu. Zgromadzenie 
zakończyło się ogólną bójką, a polieya rozpędziła 
zebranych.

Ka % 8 pa$!er6w filSiszayoh,
OL rak > v  21 października.
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Telegramy biura koresp.
B u d a  P e s x t  22 października. Centralny ko 

mitet krajowy związku honwedów z 1848/49 r. 
przyjął do wiadomości przedłożony mu program 
tomitetu dla odsłonięcia pomnika, nie czyniąc ża 
dnych uwag i przekazał takowy zwołać się m ają­
cemu nadzwyczajnemu zgromadzeniu krajowego 
związku honwedów.

B u d a - P e s z t  22 października. Na dzisiej- 
sztm  posiedzeniu Izby deputowanych odczytano 
ii8mo prezydenta komitetu odsłonięcia pomnika 
na cześć poległych honwedów, w którem tenże 
oznajmia, że wskutek u hwały, powz’ętej na zgro­
madzeniu krajowego zv>ią7ku honwedów, odrocze­
nie uroczystości stało się nieuniknione. Prezydent 
ministrów zaznacza, że wobec tego pisma dalsza 
dysknsya jest bezprzedmiotowa ; należałoby zatem 
uchwalić wniosek o usunięcie sprawy tej z porząd­
ku dziennego.

E(5tv88 i Apponyi, czyniąc najostrzejsze zarzuty 
irezydentowi ministrów, zgadzają się na prop no- 
waną przez rząd zmianę porządku dziennego.

Apponyi zaznacza, że opozycya nie była zwró- 
coua przeciwko armii, przez każdego wysoko ce 
nionej, lecz przeciw postępowaniu prezydenta mi 
nistrów w tej sprawie. Prezydent ministrów cświad 
cza, że zmiana porządku dziennego nie jest osta- 
tniem słowem w tej kwestyi; że o postępowaniu 
rządu przyjmuje sąd nie namiętnej opizycyi, lecz 
sfer kompetetnycb. Gdyby każ ly  do tych celów 
zmierzał, jakie rząd miał na oku, nie byłoby po 
wstało wywołane przez opozycyę wzburzenie.

Izba uchwaliła jednogłośnie usunięcie sprawy 
uroczystości pomnikowych z porządku dziennego 
Następne posiedzenie odbędzie się dnia 3 listo­
pada.

B e r l i n  22 października. Z powodu urodzin 
córki, udzielił cesarz amnestyi przeszło 400 ko 
3ietom, skazanym przez sądy kaine.

C a r m a u i  22 października. Ogólne zgroma­
dzenie strejkujących robotników zatwierdziło de 
cyzyę komitetu i uchwaliło przyjąć sąd polubow­
ny pod przewodnictwem Loubeta.

L o n d y n  22 października. Neill, osksrżony 
o otrucie przeszłego r ku 4 kobiet na przedmie 
ściu Lambetb, został skazany na śmierć.

L o n d y n  22 październiki. Auarcbista Fran 
ę iis, oskarżony o w sjóludzuł w podrzuceniu bom 
oy eksplodującej w restauracji Very'ego, na bul­
warze Magenta w Paryża, stanął wczoraj pono 
wnie przed sądem policyjnym; atoli sprawę odro 
czono jeszcze na oś on doi.

m ą d r y  t  22 października. Stan zdrowia króla 
był wczoraj zadowalniający.

S e v i l l a  22 października. Królową-rejentkę, 
zaproszoną na matkę chrzestną najmłodszej córki 
cesarza niemieckiego, zastąpi przy tej uroczystości 
ambasador hiszpański w Berlinie, hr. Banuelos.

C a g l i a r i  22 października. Wczoraj w nocy 
szalała tutaj gwałtowna burza. Komunikacya ko­
lejowa i telegraficzna w wielu miejscach została 
przerwaną. W Decimo zawaliło się ośm domów 
Dotychczas odnaleziono dwa trupy.

A t e n y  22 października. Instrukcya gabinetu 
greckiego dla dyplomatycznych reprezentantów 
greckich w znanej sprawie spadkowej Zappy, o- 
mawia historyczny przebieg za ta rgu , następnie 
przedstawia niesłuszność stanowiska, jakie w tej 
sprawie zajęła Rumunia i podnosi, że inne mocar­
stw a, które pozostają w stosunkach z Rumunią, 
łatwo w tern samem położeniu znaleść się mogą

N a wielostronne zapytania, marny zaszczyt
donieść, że w J ó z e fa  C z e c h a  K a ­
le n d a r z u  k r a k o w s k im  n a  r o k
1 8 9 3  pomieszczonym zostanie Wykaz ulic, 
ilaców i w łaścicieli domów w m. Krakowie,
sporządzony na podstawie ksiąg urzędowych 
hipotecznych i Urzędu Budownictwa miej­
skiego aż do ostatnich dni.

Kalendarz wyjdzie w tym roku wcześniej, 
niż po inne lata.

W ydaw nic tw o Kalendarza C zechowskiego.

N A D E S < Ł A 1 TE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi)

Porębski i Zimler
w Krakowie, Rynek 1. 8 

polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu d r o b i a z g o w e g o ,  r o b ó t  r ę c z n y c h  
i  m a t e r y j  K o ś c i e l n y c h .  Ceny umiarkowane.

(2203 5 -100)

Dr Maksymilian Kohn
powrócił i ordynuje.

(2374 3-3)

D r  I . P o r ę b o w ic z
mieszka ooecnie t2274 2-3)

ul. Sławkowska 1. 12 I. piętro naprzeciw 
Grand H otelu. — Ordynuje od 3 — 4.

A n t o n i  S l e d e k
architekt i koncesyonowany budowniczy 

mieszka obecnie (2178 1-3)
przy uh Kolejowej L. 1 na parterze (róg ul. Lubicz)

Ważne na seson  jesienny  i zimowy
zobacz dzisiejsze ogłoszenie: D r u c i f t  
I s c o v it s c h .

Zwracamy uwagę na ogłoszenie o podręcznikach 
naukowych P .  v .  R c u s s n e r a .  (2355 1-10)

Wszystkie powagi polecają jako p r e z e r w a *  
t y w e  p r z e c i w  c h o l e r z e  używanie wody do 
picia i t. p. tylko w stanie p r z e g o t o w a n y m .

P e r f e k c y j n y  s z y b k o w a r

D. R. P. Nr 60615 patent, we wszystkich psństwacb, 
polecany i omawiany w wybitnych pismach facho­
wych, doprowadza 1 litr  wody w kilku  minutach 
za pomocą tylko 30 gram. spirytusu do wrzenia.

D ) nabycia w Austro Wę?. we wszystkich han­
dlach żtlaza i składach przyborów domowych i 
kuchennych. — Źródło spowadzaoia tylko dla hur­
towników: Metaliwaren-Fabrik B a l d u i u  H e l ­
l e r ’s  S o l n i e ,  T e p l i t z ,  Bohmen. (2250 1-2)

W wielu krajach lekarze przepisują z calem 
zaufaniem perełki z esencyi drzewa santalowego 
Dra Clertaua przeciw zapaleniom i wyciekom k a­
nału urynowego w każdym peryodzie tej choroby. 
Perełki Cłertana zawierają czystą esencyę w po­
włoce żelatynowej, cienkiej, przeźroczystej, roz­
puszczalnej i łatwej do strawienia. Niska cena 
1 złr. 60 ct. za flakonik czyni je  przystępnemi 
dla chorych nawet niezamożnych. (1221 2-2)

Zwracamy uwagę na ogłoszenie

Wielkie magazyny du Prin temps .
(2232 ?-4)

8roby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
□a Wa w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę 117,-

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób 8kargi
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądaó można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakryetyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta oodziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejśoia 20 centów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ot. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południa, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col­
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-ezej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy­
teckich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

Muzoum Tochniczno-Przemysłowo w gmachu Franciszkań­
skim otwarte oodziennie od godziny 10-tej do 6-tej Wstęp 
20 ot. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

■ L U M A  T 1 L I U U V I C U I .  

W le ś e ń  22 października 2 godzina 30 min. po pot.

a g papier opod.
- srebrna ,
|  -B 47, złota . .

g 57, pap. mieop 
Ibeye Ban.A.: a.-w. 

„ kredytowo
Londyn ..................
Kapcieony . . . - 
Dukaty . . . .
■otM  ..............
)7, Kenta węg. pap 
17, „ „ «<łr>
>ocy prem. węg . 
,cey turccbie . . .

Usposobienie gitłdy: lepsze.

■ « v l la  22 października. 
3eckncty ftCKtt-. 
irótfc.-' Wiedeń 
mirooty ret.

-7, L ctj sił', pelt

«It rt sir, tt.
16 40 AcgJobznkl . . . 

O niony...............
lfO 5 '

S6 2 i 231 50
114 5 < Baa&vereiny. . . .  

At’.eye Lfaderbank
113 25

100 25 220 -
981 - „ kol Krr.Lnd. 215 25
310 — r Iwr-K’sk’,-
1 9 65 243 -

9 62 r * pełuin 97 50
6 69 Elbetbale. . . . . . 224 60

58 72 V, KoMbańr y . . . C7 90
100 40 8t*rt *bsliRy . . . 288 2 i
112 — A ip s ty ............... 56 75
146 — Akw- tytoaSsiw* 176 62

46 - 6'nbir .................... 119 12

170 20 47, LI*.? lik w. poi. 
Aa ., kol Ktr.Lnż

67 —
70 5 91 70

2« 2 tO ,  tu itr. kred. 65 :5
63 9'J Ol.tec Rabie . . ^02 76

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

M ichał Chyliński.

210 sfa. 
200 „ 
200 „ 
200 , 
200 . 
200 . 
900 ,  
805 .

Gal. Karola Ludwika 
Koszyoko-Oderberg 
Lwow.-Czem.-Jassy 
Siedmiogrodzkie L . 
Staats-Flsenk.-Geee'l.
StfisńaE (Lombardy) 
W*.«LfcasAewslia

■ motiMM . » .

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pŁ
47.7. .  „ papier. 601.
8 /• » „ Prem.
<7. 3*akł. kred. w Krak. 36 letn.
47, Gal.Tow. kred. siew. cieekr. 
f  7 .  r  * » > 5

E / • • • •
* /#  » a a  a ~  a
4V.7, • « „ B 52 (
47//t &aL feanku krąj. 617, „
6% „ „ hipot. prem.
57, „ „ „ 40-letn.
47.7, Bask auitr.-wyste*ki w.a.
47, .  „
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Priorytety kolei.
Ges, FerdL-Półn. 1837 srebr. 47,
<?al Kar, Lud. 1881 300*fe,4V/. 

8 „ Jctcste-* 800 , „
•:.ws\-a.0«erb. 118# 05Q 47.
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183 -  
244 -  
200 —  

288 — 
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197 -

215 75 
<84 -  
244 50 
200 25 
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98 V5 

200  —  
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118 —
100 75 
113 —
101 1C 
96 -

94 —
94 50 

10( » -
98 50 
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101 -  
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99 V 

126 25

119
101 16 
113 75 
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100 -  

100 -  
96 50 
94 75

95 -  
95 —

100 30 
99 -

108 2'
101 7<
102 5( 
100 20 
126 75

Lwow.-Czern. opodat 300 złr. 47, 
„ nieopd. _ „

Siedmiogrodź. I. . 200 „ 67, 
Staatseisenbahn . 500 fr. 37, 
SOdhahn (Lombardy) 500 „ „

,  z ło t 200 sŁ 67, 
Wag. gaL Łupków SOC „ „

7  ,  ,  n . n a . 2 0 0  .  ,
.  Nordoet. . , SOC s D
,  .  2vf ,  „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
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• Węgierskie . „ 100
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20 
20 
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10 
6 
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SO 
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8 33 20 94 2<

i186 50 _
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102 45 103 25
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123 124
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146 147 -

45 70 46 5
6 6 ) 6 9'
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26 to 26 50
23 — 24 —
66 _ 66 —
17 — 17
11 60 12 1(
23 — 24 —
£6 50 £7 —
63 _ 64 —
30 —■ 32

5 69 5
"9 52 9 5fl

Imperyały rosyjskie 
Funty szterlingi angielskie 
Marłu niemieckie za 100 marek 
Bubel papierowy za 100 rubli

i w ś w  21 października.
Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 336 
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119 -
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CZAS z Niedzieli 23 Października 1892.

Towarzystwo dla handlu, przemysłu i roloictwa
w (Gorlicach,

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką,
F i l i e  w M i e j s c u  ( I w o n i c z ) ,  P o t o k u  ( K r o s n o ) ,

utrzymuje na składach wszelkie w zakres rolnictwa i przemysłu naftowego wchodzące przedmioty, 
których spis określają cenniki przesyłane na żądanie.

W yłączne zastępstwo na Ga'icyę rur wiertuiczych, wodociąg iwych, pompowych i gazowych 
systemu Mannesmanna, stalowych, nie szwejsowanych (fabryki w Kom otau, Remscheid i Bonns 
nad Saara). — Zastępstwo fabryki narzędzi i przyborów wiertniczych Kazimierza Lipińskiego 
w Sanoku. — Zastępstwo fabryki pod firmą r L. Zieleniewski w Krakowie" w sprzedaży kotłów 
parowych szwejsowanych i maszyn parowych, jakoteż lokomobil angielskich firmy Marschala Syna 
i Spółki. — Zastępstwo górnoszląskich kopalń węgli (tylko wyborowe marki).

W yłączne zastępstwo sztang litewskich do kanady skich wierceń.
Towarzystwo pośredniozy w kupnie i sprzedaży dóbr, lasów i ter, nów naftow ych; w naby 

waniu i wymianie produktów  surowych i przetworów tychże; wykonywuje budowy zbiorników 
rurociągów i t  d. (,2006-7-12)

Nowo otwarta RESTAURACYA
w  H o t e lu  „ M e t r o p o l i i

w Krakowie przy ulicy św . Gertrudy pod L. 28.
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, i t  przeniosłem moją Restaurację 

z Hotelu Londyńskiego do nowo założonego przezemnie Hotelu „Metropole.“
Restauracya wydaje śniadania, obiady i kolacye. przyrządzając wszystko zdrowo 

i smacznie. — Irzy jinu je  się abonament r a  < biady. craz przyjm uje się wszelkie zamó 
wienia wchodzące w zakres sztuki kulinarnej. — D ziękując S zant nej Publiczności za 
dotychczasowe względy, prosi o liczne odwiedziny, rę -z ą c 'z a  szybką i rzetelną u s łu .ę

(2200 5 5) P .  I I  e i n m a n n .

X
KI

KKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKX
Dla zapobieżenia wypadków cholery.

Dra Siegerta słynny w świecie

A n g o s t u r a  B i t t e r s
fizyologicznie i chemicznie zbadany, 

podniecający trawienie,
Wobec niebezpieczeństwa cholery polecamy pod względem dyetetycznym  nasze wyborne 
prawdziwe francuskie koniaki, angiel. spirytuoza W hisky i Gin', tu iz ież  nasze hiszpańskie i por­
tugalskie w ina, wina P o rt, Sherry, M adeira, M alaga, Alicante i t. p , w najlepszym gatunku

Paczki pocztowe po 3 butelki. (2081-12-12)

T h e  L o n d o n  B o d e g a  C om p an y w  W ie d n iu ,
T Y L K O  I., Groldschmiedgasse G, Stefansplatz.

XAXXAX ̂  ^

i  H A R L A N D E R S K I C H  N I C I  I
&  Wm p°d względem pierwszorzędnej jakości nie przewyższa

żaden inny wyrób. (1612-1424) ^
|  S£ Dlatego proszę szyć tylko ?! £
I  H A R L A N D E R S K .  N I C I A M I .  |

B echera
karlsbadzkl Engllsclil>itter9

od dawna uznany, żo łąd ek  wzmaoniaj^oy, oraz traw ien ie podniecający lik ier  zdrowotny
Jana Bechera, fabryka likierów w Karlsbadzie.

1 9 *  Fabryka założona 1807 r.
Na w ystawie krajowej w Pradze 1891 roku otrzym ała złoty  medal.

Najlepszy środek zapobiegający przeciw

C H O L E R Z E .
Do nabycia we w szystkich znaczniejszych handlach kolonialnych i łakoci.

Próbna wysyłka 3 litry  w oplatanych butelkach. (2247-6-10)

ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE |
baz urządzenia kotłów, bez memił. dymu, bez pilnowania, 
bezpieczny, bez hałasu, znacznie mniejsze koszta ruchc.

S  OTTO NOWY MOTOR GAZOWY
a f r t i n o v  * leżący , d la  e lek trycznych  lam p  

J - '  żarzących , ta k ie  d teucylindro tcy
» s i l e  *|« <IO tOO

* A K R Y K *  M O TO R Ó W  G A ZÓ W  V H 
ŁAKOKh S i H O L I w UFIedhutu, JL.t SLa a* i»bs***ge AS g

2245 98

Ochronę
przeciw

cholerze!
A A A A  A  A A  A  A  A

Prasy hidrauliczne z fabryki oleju,
Pompy,

K n t l l l  l * l i r n u / o  ^0 n  metrów powierzchni opalania, 2"  metry 
I A U I 1 J  I Ul U WG długości, 1 38 metr średnicy,

Rury blaszane do ogrzewania 210s 
1 kollergang ■ £ £ £ £

wszystko w najlepszym stanie — mają na sprzedaż po najtańszej cenie

Reichmann & Jcral w Pradze.

ariacelskie 
krople żołądkowe |

sporządzone w  a p t e c e  p o d  A n i o ł e m  S t r ó ż e m

C . B r a d y  w  K rom ieryźu  (Morawa),
*" stary i znany środek leczniczy, działający znakomi cie 

przeciw wszelkiego rodzaju chorobom żołądka.
Tylko prawdziwe zaopatrzone są  obok umieszczonym znakiem 

ochronnym i podpisem.
Cena flaszki 40 ct., podwójnej 70 et.

i Składniki są podane.
do nab^ i Wdziwe n i *r , B r e , " k I e  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e  są

?  ! \ r B k o w I e  w aPtekach pp.: L. R osnera, F. G ralew skiego, P . K rokiew icza, M. R edykaJ 
F. Sobierajskiego, E. Stockmara, K. W iszniewskiego, J . Trauczyńskiego spadkobierców; w Andry­
chowie n apt. A. Mironowicza; w Bochni u apt. M. G atty ; w Chrzanowie u apt. 
bporysza ; w Dobczycach u apt. B ilińsk iego; w Grybowie u apt. J . Kordeckiego- 
T  ^ ł ,“ c h  u aPt- E. Sokalskiego; w Łlmanowy u apt. H. A. Zubrzyckiego; Lipnika u apt! 
A. Fuchsa; w Myślenicach u apt. W. Gumińskiego; w Starym Sączu u apt. Maczudziń- 
sk iego; w Vowym Sącza u apt. Jakubow skiego, u W. F ilipka; w Żywca u apt. L. Graffa, 
apt. J. H erdliczki: w Suchy u apt. K. Czernickiego; w Izczurowy u apt. Ant. Szymonowicza; 
w Wieliczce u apt. Br. M iczyńjkiego; w Zakopanem u apt. F. Tabeau. (2151 35 43)

Z naszego sortymentu wybraliśmy O dla p r o s to p a d łe g o  
p ism a  s z c z e g ó ln ie  o d p o w ie d n ic h  form i w yrabiam y 
je pod o d d z ie ln y m  n u m e r e m  i w ja s n o b r u n a tn e j  
barwie. Możemy te pióra na powyższy cel najgoręcej polecić i pro­
simy o s p r o w a d z e n ie  p r z e z  k a ż d y  h a n d e l  p r z y ­
b o r ó w  p ise m n y c h .

Numera p i ó r  dla p r o s t o p a d ł e g o  p i s m a  są: H r . 8 ł l \  
%r. 1 3 4  F ,  JUr. 4 0 5  F ,  JWr. 5 3 9  F ,  l i r .  5 4 1  F ,  N r .  
5 4 9  F .  (2082 2-6)

Carl l iu l in  A  Co.,
W 1 E H L

C. k . a u s t r ia c k ie  k o le j e  p ań stw o w e.

7-03 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
7*11 „ n ,  x n *  Podgórza Pł.

8-00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa
8-10 X X X X Podgórza Pł.

10*30 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
K H 0 .  „ „ , x x  z Podgórza Pł.

9-20 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa
9*28 n  n n n z Podgórza Pł.

10*55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa
11*05 X X X X

w a ż n y  o d  1 m a ja  1 8 9 3  r.
Odjaxd x Krakowa (w iględnie x P odgória):

do Podwołoczysk, ma połączenie w Rze­
szowie do Jas ła  i Nowego Zagórza, a w Prze­
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.

do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września 
ma także połączenie do Orłowa przez Tarnów 
i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rab­
ki, Zakopanego) przez Podgórze-Płaszów .

do Podwołoczysk , ma połączenia w T ar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła  i N. Zagórza, w Przem yślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa.

do lociaw y przez Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła  i N. Zagórza.

do Podwałociyah , ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po­
łączenie do Orłowa.

do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca.

do Wieliczki.

do Huslatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz ; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i B ielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i K oszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic.

do Chyrowa przez Sucha, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do W ado­
w ic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle  do 
Rzeszowa.

(według czasu środkowo-europejskiego).

Prxyjaxd do Krakowa (w iględnie Podgória):
4-50 rano pociąg osob. 
5 00 „

Nr. 12 do Podgórza Pł. 
„ „ Krakowa

6-12 rano 
620  „

pooiąg posp. Nr. 2 do Podgórza P ł. I 
„ „ Krakowa i

z Podgórza Pł.

5-50 po poł. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
6 00 x x x x x * Podgórza Pł.

1-00 po połud. poc. mięszany z Krakowa
1*15 „ x x z Podgórza Pł.

8 50 rano pociąg mięszany z Krakowa
9 05 przed poł. poc. mięsz. z Zwierzyńca
9 09 „ x x 0B<>b. z Podgórza Pł.
9-15 x x x  x x x  przystanku

7-05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa
7-20 x x x 1 Zwierzyńca
7-25 x x osob. z Podgórza Pł.
7-31 „ x x x x  przystanku

4 40 rano pociąg mięszany z Krakowa
4-55 „ z Zwierzyńca
50 0  * x x 2 Podgórza Pł.
5 06 „ x x x x  przystanku

215  po poł. poc. mięszany z Krakowa
2-30 » B x  n z Zwierzyńca
2 34 „ „ ,  x z Podgórza Pł.
2-40 x .  .  x x  przystanku

5-50 po poł. poc. osobowy z Krakowa
6-05 wieczór * x z  Podgórza Pł.
611  x x x x x przystanku

8-00 rano pociąg osobowy z Krakowa
8-13 x x x 1 Podgórza Pł.
8-19 X X X X X  przystanku

Rozkłady jazdy w formacie

do Ośwlęclma.

do Ośwlęclma.

do Żywca.

do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza­
ny dolnej. K ursuje tylko od 25 czerwca do 
15 września.

kieszonkowym nabyć można po cenie 10 ct

2-15 po poł. poc. 
2'25 x »  x

osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
X n n x  Krakowa

8-09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
8*20 x x x x x x Krakowa

9-34 w nocy poc. posp.
942 X X X

Nr. 4 do Podgórza Pł. 
x n Krakowa

8-41 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. i  

855  * x x x x x Krakowa

7 58 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł. | 
818  p „ » » x x  Krakowa
7-00 wiecz. B x x  452 „ Podgórza Pł. ; 
7*15 x x x  x x x  Krakowa

5-40 rano 
5-46 x
5 50 „
6 05 .

poo. osobowy do Podgórza

„ mięszany „ Zwierzyńca
Krakowa

3 49 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst.
x x x x  x Płasz.

4-00 „ x mięszany „ Zwierzyńca
415  „ x x x  Krakowa

10-12 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
1016 „ „ „ x  X x Płasz.
1 0 2 2  X X X X X Zwierzyńca
1°'37 x x x  x x Krakowa
8-53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
£’59 » x » x x Płasz.
9*07 w n n n Zwierzyńca
922 „ „ „ x Krakowa
8-24 rano pociąg osobowy do Podgórza przyst. 1
8'80 » x » x x Płasz.
8-55 x x x x Krakowa )
7-58 wieczór pociąg osob. do Podgórza przyst. 
8'04 „ „ x x  x Płasz.
8-20 „ „ „ „ Krakowa

* Podwotoczyak, ma połączenia w Przem y-1 
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła ,I 
w Tarnowie od Igo  lipca do 31go sierpnia I 
z Koszyc i Orłowa.

* Kaczawy przez Lwów.

ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od I 
N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy I 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od | 
Orłowa i Mszany dolnej.

* Podwoloczysk, ma połączenie: w P rze­
myślu od Stanisławowa, S try ja i N. Zagórza, I 
w Podgórzu Pł. od 25 czerwca do 15 wrze­
śnia z Mszany dolnej, R abki, Chabówki, Za­
kopanego) bez zmiany wagonów.

z Podwofoczyik, ma połączenia: w P rze - | 
myślu od H usiatyna, Stanisławowa, Stryja 
przez Chyrów w Jarosław iu od Bełżca, S o -1 
kala i Rawy rusk iej, w Rzeszowie od Jas ła ,I 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w T a r-1 
nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

x  Tarnowa, ma w Podgórzu Pł. połączenie] 
od Żywca

x  Wieliczki. Pociąg Nr. 462 ma połączenie | 
w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku do I 
Lw ow a, a w Podg. Pł. do poc. Nr. 1014 do I 
Mszany dolnej od 25 czerwca do 15 września. | 
Poc. Nr. 452 ma połączenie w Podgórzu Pł. I 
do pociągu Nr. 1016 w kierunku do Suchy, | 
N. Sącza i N. Zagórza.

x  Hasiatyna przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą — ma połączenia: w Jaśle od I 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Są-1 
czu z Orłowa i K oszyc, w czasie od 1 lipca | 
do 31 sierpnia.

x  Hnxiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, I 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle  od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. .Sączu z Orło-I 
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w K al-| 
waryi od Bielska i Wadowic.

x  Ośwlęclma.

x  Ośwlęclma.

z Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic. (2511-50-)

z Mszany dolnej , Chabówki (Z akopanego)' 
i R abki; kursuje tylko od 25 czerwca do 15 
września.

przeciw chorobom żołądka i k isz e k , nieżytom  nerek 
i pęcherza, przedstawia szczególnie czysta  woda do 
picia, wolna od mikrobów i bakteryj. Jako taką po­
lecają lekarze przedewszystkiem  prawdziwą ory* 
glnalną wodę selcerską. Wedle rozbioru c. k. star­
szego radcy sanitarnego prof. E. Ludwiga w Wiedniu 
ma prawdziwa oryginalna woda selcerska wielką 
dyetetyczną wartość i odznacza się bezwzględną czy­
stością i wybornym smakiem. Poleca się ją  szczegó ł 
niej jako codzienny napój zdrowotny i sto łow y, upra; 
sza się jednak żądać zawsze wyraźnie prawdziwej 
oryginalnej w ody selcerskiej i uważać na to, że 
w iniety, kapsle cynowe i wypalony korek mają na­
pis „Original.**

Do nabycia w aptekach, składach wód mine­
ralnych i t. p. (2088-7-10)

FABRYKA MACHIN
Al X  M O B  M ą

W ien -H ern a ls , I ła u p fs fra s s e  N r. ISO . 
Specyalny wyrób machin do obrabiania drzewa i machin 

do narzędzi, tudzież urządzeń transmisyj.
C en n ik i d a rm o  i  op la /n ie .  (1292-24-65)

Młyn parowy
Ina żyto i pszenicę, w Trzebini tuż przy 
Istacyi kolei Północ, leżący, który może 
1 zmieć miesięcznie 35 wagonów, mający 
w obszarze wszystko biorąc, blisko 4 
morgi, z domem mieszkalnym, z po- 

Iwodu dziedzictwa jest do sprzedania. 
Interes jest w najlepszym ruchu. Po­

mada także sjTzedaż drobiazgową na 
granicy pruskiej, koło Brzezinki, we 
własnym domu. Bliższych wiadomo 
ści udziela S a m so n  L fc b lic h  

|w T r z e b in i.  (2177 6-6)

Skład powozów i warszfat reparacyi 
F e l i k s a  K a c z o r o w s k i e g o

w Krakowie, ul. Smoleńska Nr, 15,
przyjmuje wszelkie reparacye powozów; 
są także używane powozy do sprzedania, 
Lando, Landaolet, karetka, półkryte fae- 
tony i wózek w dobrym stanie i po przy­
stępnych c.nach (2373-3-3)

Ł abędzie
są do nabyc:a w Biłce szlacheckiej,
poczta Barszczowice. (2372 3-3)

Najbezpieczniejsza ochronę przeciw cholerze
osięgnąć można przez używanie

flanelowych opasek brzusznych
z c h e  u lic z n ie  c z y s z c z o n e j  z d r o w o tn e j  w e łn y .  
Cena sztuki d la  d o r o s ły c h  I z ł r .  6 0  c ., d la  d z ie c i  
1 z łr .  3 0  C .  Potrzebne podanie objętości brzucha. Rozsyłka za 
zaliczką pocztową. Szpitalom i odsprzedającym udziela się zniżkę.

Handel rozsyłkowy l i m .  M a n i l i
w Wiedniu, I., Fleischmarkt Nr. 15. (2246 2 4)

W W W W W W W W W W W W ' W W W W  w w w  w w w
' WWWWWWWW WW W w <

Na jesień i na zimę!
Niniejszem mamy zaszczyt Szanowną Publiczność zawiadomić, że

F i l i a  W i e d e ń s k a
H eilm ana Kohna i Synów, ul. Grodzka 9 ,1. piętro.

została bogato zaopatrzoną w wielki wybór gotowych

Sukien  m ęsk ich  I dz iec innych ,
a mianowicie:

P aleto ty , Cliesterlieldy-, KAuiserroki, M en iyk ow y, Szla­
fro k i, H aw elok i, Ubrania m arynarkow e, żak ietow e, sa­
lonow e i frakow e, Spodnie kam garnow e, Bundy do podró­
ży, K .am izelki jedw abne, oraz obfity wybór Ubrań dziecinnych
na sezon jesienny i zimowy, w najnowszym fasonie, po cenach fabrycznych.

Z uszanowaniem

H e i l m a n  K o h n  1 S y n o w i e ,
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, I. piętro.

S k ła d y  nasze: w W iedniu, w K rakow ie, ulica Grodzka 1. 9, 
I. piętro, w Przem yślu , we Lwowie, w Czerniowcach, w B ielsku, 
w Opawie, w Pilznie, w Tarnowie, w K zeszowie, w J a r o sła ­
w iu , w Stan isław ow ie, w Iłowym Sączu. (2209-12 28)

F I U T *  i C H I J L Z E ,
KRÓL. BAW ARSKI NADWORNY DOSTAWCA

w I n n s b r u c k  u (w Tyrolu), R u d o lf s tr a s se  »r .  4 / n t
poleca swoje uznane znakomite

nieprzemakalne HAWELOKI,
PŁASZCZE CESARSKIE,
PŁASZCZE NA SŁOTĘ,

_ _ _  PRAWDZIWE TYROLSKIE JU PK I,
tudzież swój wielki skład prawdziwych tyrulskicli, Waryntyjskicli, styryjskich, 

zillerthalskiclt 1 t. p. pakłaków (Loiten).

T l  K O L S K I  i : P A K L A K l  D A M S K I E .
w najobfitszym wyborze, tylko w najlepszych gatunkach; następnie

przybory dla turystów:
prawdziwe tyrolskie trzew iki górskie (poręczenie za trw ałość), pończochy śniegowe i ły d ­
kowe, laski górskie, torby, wszelkiego rodzaju pióra dzikich ptaków, prawdziwe styryjskie 
kapelusze itp. Illustrowany katalog i próbki pakłaków odwrotnie opłatnie. (1943-8-10)

Dla Mężczyzn,
którzy cierpią na osłabienie męskie, najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym 
je s t c. k. uprzyw. galwano elektryczny przyrząd „Hefector*4, który  na ciele 
niewidzialnie nosi się i nawet w zastarzałych cierpieniach gruntownie pomaga. 
Refector we wszystkich państwach patentowany i wieloma złotemi i srebrnemi 
medalami odznaczony. System prof. Dra ł  olty. Przyrząd, który gwaran- 
tująco nieszkodliwy je s t ,  może być wygodnie w kieszeni noszony. Przez leka­
rzy we wszystkich państwach polecony. Broszury z odbiciem i opisem użycia 
darmo (w zamkniętej kopercie 1Q c. porto) można nabyć u c. k. uprz. właściciela 
J . A u g e n f e l d ,  elektro-technik w W i e d n i u ,  I., Schulerstrasse 18. (2228 5-)

w e wszystkich s tacy ach c. k. kolei państwowych lab a kondiktorów.
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Koncesyon. przez Wys. c. k. Namiestnictwo
B iuro  n a u c z y c i e l s k i e  S t e f a n i i  S z u r e k

w Krakowie, Rynek główny L. 23,
poleca: P o lk i, Francuzki, Niemki i Angielki, 
Wysoko i średnio wyks tał one (1905-9-10)

■ »  » b  d ip l ó m e e ,  ensei-
*  ■ a i i y a i s c  Rnilłłt le degsin)
eherche a se placer. — S’adresser an bureau M in e  

O r a c o v l e ,  l l t u g a  M r. 3 .
(2278 3-3)

H I I K N . I G K .

Dr. Michał Kaufmann
jeozy jak daw niej: choroby s t a w ó w , m ię ś n i  
• n e rw ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste- 
ryę), jako też  atonią kiszek i otyłość zapomoeą 
niięsienia ( A a m a g e ) »  według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjm uje od godziny 2ej do 4ej po południu 

W domu W go Kaczmarskiego pr/,y ul. G r o d z  
k i  e j pod Nr. 32. (2271-4-40)

Ich suche
fiir meine 4 Kinder im Alter von 14, 
11, 8 und 7 Jahren eine evangelische, 
gepńifte, musikalisehe deutsebe Er- 
zieherin vom 1. November 1. J. an.

Meldungen mit Gehaltsanspriichen 
nimmt entgegen die Administration 
des „Czas“ sub W. K. Mr. 237fi. 

(7376 2 3)

Konkurs.
W  kancelaryi rachunkowej podpisa­

nej Administracji dóbr jest do obsa­
dzenia p o s a d a  k a l k u l a i i f a
z roczną płacą 500 z ł r . , ewentualnie 
p r a k t y k a n t a  Z roczną płacą 
400 złr. — oprócz wolneg > mieszka­
li a kawalerskiego (o jednym pokoju) 
z opałem.

Podania udokumeutowane metryką 
chrztu świadectwem d jrzałości (-zkoły 
gimnazyaluej lub realnej) u kandydatów 
na posadę kalkulanta oraz z dowodami 
odbytej praktyki i znajomości rachun­
kowości podwójnej, nadesłać należy 
po d z ie ń  2 5  p a ź d z ie r n ik a  

r. pod adresem: (2350-2 3)

JW. Hr. Potockich w Krzeszowicach.
W  P a r y ż u .

H aACrA SIi^S JDTJ

Printemps
BEZPŁATNA WYSYŁKA

illustrow. ogólnego albumu, zawierającego ryciny 
wszelkich nowych ubiorów na S f i l M Ó W Ą  1 * 0 - 
B Ę ,  na żadanie zafrankowane i zaadresowane do

P P .  JU L E S JALUZOT & C1'
h Paryżu.

Również wysyłają się bezpłatnie próbki ró 
żnych materyj, składających kolosalne zapasy 
magazynów r R I S i T K n i * *  Dokładnie ozna­
czyć gatunek i cenę, ja k  również dokładnego 
wykonania zamówień.

W y n y l k a  d o  w iz y n ik i c l i  k r a j ó w .
W aloumie znajdują się warunki dotyczące 

kosztów przesyłki i oclenia. 12231 3 4)
Tłumacze do w szy stk ich  języ k ó w .

m

Pi

Friedricha
M O T O R  P A R O W Y

o  s i l e  2 —1(1 k o n i .  
Uznany jako najlepszy mo 
tor dla drobnego przemysłu 

i elektr. zakładów.
W olne od koncesyi, nie, 
eksplodujące kotły rurowe 

karłowe i małe.

MA C HI NY P A R O W E
C7. k. wył. uprz. fabryka 

machin

Friedrich & Jaffa’s Nachf.
w Wiedniu, 111, llauptstr. 109

Prospektu bezpłatnie. (2296-19 )

Próbki wszędzie opłatnie.

i

Uznane najlepsze, najmodniejsze

Materye sukienne !
prawdziwe, trwałe i tan ie , na ubrania, 
nąlto ty  zimowe, za .zu tk i, mężykowy, 
konfekcyę damską i na  każdy cel roz­
syła ta k ie  prywatnym na metry skład  
o. k. fabryk materyj sukiennych i towarów 

z wełny owczej

l U O K I Z  S O I  w  A  I t *
Zw ittau bei Briinn.

Sukna na mundury i wyłogi, n ieprzem a­
kalne pakłaki i m aterye myśliwskie, pe- 
ruwieny i doskiny na ubrania salon , su 
kna na liberye i bilardy, sukna damskie, 
zarzutki h im a la y j^ J ^ d y -  (1814 10 20)
Dla pp. m ajstrów krawieckich pożyczam 

nieoołatnie zbiory oróh.k

Zasada: trw ały towar, dobry i tani. 
W ysyłka za zal.czką lub za gotówkę.

Magazyn Henryka Schwarza
w  K r a k o w i e  p rzy  u l ic y  G r o d z k ie j  pod  I r .  l i i .

poleca

materye na suknie, p łaszcze i wierzchy cb futer;
płótna, s zy rty n g i ,  s to ło w a  b ie liznę , ręczniki,  c t a t k i  do n osa ,  p oń czoch y  i

szale, pledy, kołdry, kapy, firanki, dywany; 
; o t o w e  o k r y c ia  dam skie .

Ceny umiarkowano. — Pióbki na żądanie.

Magazyn przyjmuje z a m ó w i e n i a  na kostyumy 
i konfekcyę damską .  (219735)

t  w  w  f  f  r " »  1

rzeź
Palii a na I loclist im a

w  K r a k o w i e ,  
p r z y  u l i c y  ś w .  J a n a  pod  Nr .  I,

zaopatrzona jest w (682-32 33)

N A G R O B K I
z najlepszego piaskowca, począwszy od 20 złr., tudzież 

z marmuru, granitu, syenitu i labradoru. 
Przyjmuje również zamówienia według nadesłanych 
rysunków na roboty architektoniczne i na 

różnobarwne posadzki marmurowe. 
Wszelkie z a m ó w ie n ia  wykonywuje po cenach 
umiarkowanych i na spłatą częściową.

„PRZĄDKA"
Pierw sze Galicyjskie Tow arzystw o dla krajowego przemysłu tkackiego

w  K H O ^ I I R .
Największy i jsdyny skład czysto lnianych płócien

H k o r c z y s i a k i c h , od najgrubszych pobielonych domowych, na ścierki, gj 
M sienniki i maglowniki, — płótna średniej grubości na koszule i kalesony, j  
ii! płótna bez szwu na prześcieradła aż do najcieńszych web.

Wyroby wzorzyste (adamaszkowe), j a k : bielizna stołowa, £  
m garnitury kawowe, ręczniki tureckie (zdrowotne), dymy, płótna na filtry — jj  

siatki do chmielu, portyery, firanki itp.
m S K Ł A D Y  G Ł Ó W N E :  m
H we Lwowie w Bazarze krajowym Galie. Akcyjnego Tow. Handlowego,
S  w K r o ś n i e  we własnym składzie. ^
»  SKŁADY KOMISOWE: £
M w T a r n o p o l u  u W. MichalewsMugo, ©

w P r z e m y i l n  w Bazarze im. M. Zyblikiewicza, J |
^  w H z e s z o w i e  u A Borówki, (1401 32-) S

«■$ w C z e r n i o w c a c l i  u L. Schneida, ™
w T a r n o w i e  u O. Foerstera.

C e n n i k i  i p r ó b k i  r o z s y ł a  s i ę  f r a n c o .

Celem ułatwienia wojskowym c. k. armii i pp 
jednorocznym, by nie sprowadzali ubiorów wojskowych 
z innych miast — sprowadziłem zdolnych przykrawaczy 
z Pragi i Wiednia, i wykonywuję wszelkie bardzo 
gustowne mundury jakoteż ubrania cywil­
ne, trwałe i po bardzo przystępnych cenach, w jafc- 
raikrószym  czasie. (2065-10-10)

F. Kosiba
w Krakowie, Rynek gł. L. 23, I piętro.

4
» »

*  v

■v \

korneuburski proszek pożywczy dla bydła
d la  k o n i ,  b y d ła  r o g a t e g o  i o w ie c .

Od bli>ko 4 0  l a l  z  n » j I r p . z y ■■■ s b o t l c l e i n  używany prawie we wszystkich stajniach 
w b r u k u  u p e l y t n ,  z ł e m  t r a w i e n i u ,  dla p o p r a w y  m l ć k a  i p u m n o i e n l a  w y -  
i l a t n o ś c i  m l ć k a  u  k r ó w  ; wzmacnia znacznie n a t u r a l n ą  u i ł ę  o d p o r n ą  zwie­

rząt przeciw z a r a ź l i w y m  w p ł y w o m .
g C *  CENA V, PUDEŁKA 70 c e n t .,  */, PUDEŁKA 33 cen t.

Należy uważać na powyższy znak ochronny i żądać wyraźnie 
M w iz r iy  l i o r n e i ib i i r u b i e i f .*  p r o s z k u  p o ź y w c z e ą o  t l l a  b y d ł a ,

który  prawdziwy jest do nabycia w aptekach i składach aptecznych.

GŁÓWNY SKŁAD MA
F r a n c i s z e k  J a n  K w i z d a ,

c. i k; austr. i kr. rumuń. nadworny dostaw ca, aptekarz obw odow y w  Korneuburgu
pod W iedniem. (452-17-20)

-r-r-N

W ie d e ń  — „H o te l  M e tro p o le “ .
RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI.

W ielk i  p ierwszorzędny  hotel.
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas"). W spaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telcgr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. (2227-79 104) Ł -  S p r l u r r .

Pierwsza wiedeńska

MACZKA POZYW CZA DLA OZIECI
firmy

F. €rfacomclli w Wiedniu.
Slimipnna ra.itl,; o,

m;_
krochmalu, 
akie
dlach łakoci w Austryi i W ęgrzech. 
c o m e l l P s  l i i m l e r i i f i h r i i i e l i l .

zupełnie swój obowiązek, jeżeli swe niemowlęta « a w s i e  i tylko

Należy żadać wyraźnie K ru te u  W i e n e r  K r a m  U lu
(1498-28 30)

a)  2  dniemi 
pierwszego Sierpnia roau 1891-szego 

"sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina m o -' 
jego składu 5% poniżej cen fabrycznych i zadowalniam s i ę ' 

re sz tą  otrzymywanego od fabrykantów  rabatu. Źe tak  je s t  r z e - ' 
czywiście, o tem można się ła tw o  przekonać przy pomocy jużto zn iesie - ' 

nla się  w prost z fabryką, k tó re  każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników i książek rachunkowych, k tó re  wszystkim  z c a łą  gotowością p o k azu ję .—

Częścią reszty , która mi 
batu, opłacam  wszystkie ko- 

dzia muzycznego od fabry- 
czenia. c)  Na żądanie wy- 

nina ze wskazanej mi fa- 
zanym mi adresem  i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 
sz tow ałby  4 3 0  z łr .  — 
i odstawiam aż do Tar- 
w szystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego sk ła -  
od z łr .  3 0 0  i pianina od 

20-letnlą. e)  Każde na- 
u mnie (albo w moim sk ła  

fab ry ce  za  moim pośredni

FORTEPIANÓW 
3.GABR YEL5KIE J

'fi •" '<* - \  ' . *s'

KRZYSZTOFORY 
KRAKOW

pozostaje od fabrycznego ra  
sz ta  przewozu danego narzę 

ki aż  do miejsca przezna- 
sy łam  fortepiany i pla- 

bryki w prost pod wska- 
daję Je na tych samych 

sprzedaję narzędziam u- 
na moim sk ład z ie ; ka- 
k tó ry  (n p. w Wiedniu) 
fabryce 400  z łr . ,  a  z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 

sprzedaję  za  z łr . 3 8 0  
nowa bezpłatnie, d )  Za 
na jtańsze  narzędzia 

du (a  więc za  fortepiany 
z łr .  200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolw iek 

ctwemi przyjmuję napowrót
w te j sam ej oenie, w jakiej je sprzedałam  i wymieniam na inne, jeżeli kto tego z a ­

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 
n a  ra ty  (chociażby po 10 z łr . miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więcej, jak  sprzedając  je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży­
wane wymieniam za dop łatą  na nowe. h)  W sprzedaży 

^fortepianów i pianin wstawionych u mnie w kom is 
pośredniczę zupełnie bezintere­

sownie.

(2764 45 )

Pierwsze nagrody 
8  m ł o t e  

medale

Maitrodą od
przez o. k. rząd wyłącz. 
wypróbowane, jedynie i

znaczone
uprzywilej. wielokrotnie 
wyłącz, za dobre uznane

Pierwsze nagrody 
3 wielkie srebrne

medale

Ochrony przeciw przeciągom powietrza 
do okien i drzwi,

z bawełny, obciągnięte lakierem w kol. białym , czerwono - brunatnym i dębow ym :
Cena c y l i n d r y  t lo  o k i e n  b i a ł e ............................... *s metr 5 oent.

czerw ono-brunatne i dębowe . . . n ,  6 „
„ n „ d o  t l r z w l  b i a ł e ............................ _ .................................. n 7 ‘/ | i 13 »
„ „ „ „ „ czerwono - brunatne i dębowe . . .  „ „ 9 i 14 „

Na okno średniej wiolkości białej barwy wystarczy zakupić najwyżej za 50 cnt. Zamówie­
nia z prowmcyi tak częściowo jakoteż hurtownie wykonywa się jaknajspieszniej , a przy 
zamówieniu uprasza się podać dokładnie ilość okien i drzwi, poczem przysłaną będzie 
odpowiednia iiość -  Óo każdej przesyłki dołącza się zawsze opis użycia, wedle którego 
każdy może przytwierdzić ochrony do drzwi i ok ien , bez utrudnienia zamykania i o

twierania. 1.2090-4-9)
W i e d e ń ,  H o l o w r a t r i n g  M r. I S  c . i  k .  n a d w o r n y  s k ł a i l  f n l i r y c z n y

J. P O P E L A R Z ,
e i k nadw. dostaw, ochron, przeciw przeciągom powietrza.

O c h r o n a  
przeciw 

zaziębieniu 
M l

Nadzwyczajna
o s z c z ę d n o ś ć

paliwa

Lwowska Fabryka Asfaltu
fi TEKTUR ulepszonych ogniotrwały cli

S. Sieligi-Łysikiewicia, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Horytnej pod Mr. 13, poleca

Asfaltową m asę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci kładzioną na rnury w gorącym zlanie, jedyny  dziś pewny

środek Izolujący wilgoć!

T F K T U R Ę  ulepszoną ogniotrw ałą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

rola 1U metrów [] od złr. 1-80 do złr. 3-50;
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  I Z O L A C Y J N E ,

LAK A S F A L T O W Y  Ś W I E C Ą C Y  DO K O N S E R W A C Y I
dachów tekturowych i żelaza; (1791-83-100)

SM OŁĘ a n g i e l s k ą  b e z w o d » ą .
Oanaza asfaltem jako Jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie

najbardziej
za w ilg o c o n e  ś c ia n y  w  m ie s z k a n ia c h .

H u c z y  z a i t a r z a ł y  grzybek  drzewny.
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturow e i oraz 

reparacye tychże. Metr □  po 50 do 75 ct. Ułngoletntą trwałość poręcza się.

W a ż n e  n a  s e z o n  j e s i e n n y  i  z im o w y .

Bracia 
U. Iscovitscli
POSIADACZE KILKU MEDALI 

I SKŁADÓW W E WSZYSTKICH 
STOLICACH W EUROPIE,

G łó w n y  s k ł a d  d la  O a l i c y i :  ^

P
*

■  R ś r i 2 g t w K r a k o w i e R £ l I Ł ;
° l o w j  fi najwięliiszj *
, Zakład ubiorów, :

polecaja Szanownej Publiczności u b i o r y  w ł a s i i e j a f O  w y *  ^  
^  r o b u  d l a  m ę ż c z y z n ,  c h ł o p c ó w  i d z i e c i  z po­

ręczonych dobrych materyj i najmodniejszego kroju po zadziwia- ^  
H  ję,co tanich cenach. •

k Zamówienia według miary będę, punktual 
nieodpowiedni towar będzie napowrót przyjęty.

K m p i n  711 Mu

Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a
(1879-19-26) 

B r a c ia  M . Isc o r iłsc h .

JgsC^Śr* Centralny skład w W iedniu, I . ,  
Maria Theresienstrasse 10.

C ł ń w n y  s k ł a d  d l n  R u m u n i i  w  B u k a r e s z c i e  „Chevalier de Mode“ 
Strada Covaci No 2 u. 9, ,Bazar de Roumanie“ Strada Selari No 7. — S k ł a d y  
w  k i l k u  g ł ó w n y c h  m l a a tu c t i  i t d .  — U ł ó w n y  a k ł a d  d l a  S e r b i i  
w  B e l g r a d z i e  „Palais Royal“ Fiirst Michael Strasse No 6, „Bazar de France". 
S k ł a d y  t y l k o  w  H r a g u j e v a t z  i  P o i a r e v a t z .  — K k a p o r t  d o  w n zy -

H tk lc li k r a j ó w .

n a j w i ę k s z y  w y b ó r .  “W

i

,  Ł I PIERWSZA KONCESYONOWANA
n a u c z y c i e l k a  t a ń c ó w

1  [K aro l ina  Witkay
udziela LEKCYJ we własnym lokalu przy 
ulicy G r o d z k i e j  pod Nr. 35, I. piętro, 
w nensyonatach i w domach prywatnych.

(2307-3-20)

Winogrona kuracyjne
(w koszach 5 kilogramowych po cenie targowej) 
i w szystko, co kto tylko zażąda, a co w dział 
przemysłu i handlu wchodzi, dostarcza i wysyła 
za zaliczką pocztową. (2282 5-10)

Pierwsze polskie przesiębiorstw o wysyłkowe 
. f. A l b i n  K r a j e w b h i  w W  i e d n i u ,  

I., Giselastrasse Nr. 1.
Cennik illustrowany w ysyła darmo i opłafnie.

Wil la
z ogrodem , w pięk­
nem miejscu położo­
na, na południe, za­
raz za k l a s z t o r e m  

j Z w i e r z y n i  e c k i m ,  
je s t do sprzedania lub 

zamiany na inną realność. — Wiadomość u Bu- 
d o l f a  R i l x e l l e g o  w N r a k n w i e  przy ulicy 
Łobzowskiej pod Nr. 6. (2048 6 6)

Dra M. Fedorowicza
r a f in e r y  a  n a f ty  w  R o p ie ,  

s t a c y a  G r y b ó w ,
wysyła codziennie w baryłkach ame­
rykańskich —  po cenach fabrycznych

(1799-20 )

pPierwszorzędnylioteli
w  K r a k o w i e ,

wytwornie urządzony, z pięknym lokalem 
restauracyjnym i odnośnemi koncesyami, 
jest na dłuższy czas do wy­

dzierżawienia.
Warunki dzierżawy: czynsz umówiony 

półroczny z góry, półroczna kaucya, od- 
tup pościeli i bielizny, oraz kaucya na 
zabezpieczenie wszelkich innych rucho­
mości. (1556-17-)

Wiadomość w Biurze  
komisowem Wł. Jaworskiego 
w Krakowie, ul. Grodzka 30.

ZAKŁAD OGRODNICZY 
J. Tenglera

w Krakowie, ulica Karmelicka L. 54,
ma zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, 
że otrzymał św ie ż y  t r a n s p o r t  cebulek 
irawdziwych h a r l e m s k i c h  i sprzedaje 

takow e:
lyacynty od 15 do 30 ct., Tulipany od 5 

do 10 ct., Narcyzy 10 ct., Lilie białe 25 ct., 
Tacety 25 ct., Krokusy 3 ct.

Poleca wielki wybór roślin pokojowych. 
Palm różnego rodzaju, Cyklameny (fiołki 

alpejskie) i t. p.
Posiada wielki wybór najnowszych krze­
wów i drzew ozdobnych, tudzież akacye 
kuliste i czerwono kwitnące, kasztany, lipy 

i t. p.
Róże sztamowe i korzeniowe, również ró­
żne gatunki drzew owocowych i agresty, 

porzćczki, maliny.
Każdego czasu nabyć można bukietów 

świeżych, wachlarzy, koszyków itp ., we­
dług najnowszych wzorów zagranicznych; 
ceny umiarkowane.

Zamówienia wykonuje jaknaj staranni ej, 
na prowincyę wysyła odwrotną pocztą.

Polecając się łaskawym względom Sza­
nownej Publiczności, pozostaję z głębokim 
szacunkiem (2103-6-8)

J .  T e n g le r .

H A N D E L
Edwarda Fuchsa

w  K r a k o w i e
(założony w roku 1842),

9

poleca swój s k ł a d  towarów 
k o lo n ia ln y c h ,  win w ę ­
g i e r s k i c h ,  a u s tr y a ć -  
k ic l i ,  r e ń s k ic h ,  f r a n ­
c u s k ic h .  oraz oryginalnych 
s z a m p a ń s k ic h ,  likierów 
h o l e n d e r s k i c h , k o ­
n ia k ó w .  a r a k ó w ,  r u ­
m ó w , wódek p ra w d z iw y c h  
g d a ń s k i c h  i łańcuckich, 
SerÓWr krajowych i zagra­
nicznych, k a w i o r u  astra­
chańskiego, w ę d l in ,  m a ­
r y n a t  i wszelkich w zakres 
handlu korzennego i delikate­
sów wchodzących przedmiotów, 
po cenach bardzo umiarkowan.

firmy „Barclay Perkins & Co.“ 
w '/t i '/2 butelkach.

P i w o  P i l z n e ń s k i e
z Browaru Mieszczańskiego. 

(2138 3-26)
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CZAS z Niedzieli 23 Października 1892.

KATHRE1NERA I i B e i p p a  Tylko prawdziwa *

k a w a  z n a k i e m  o c h r o n n y m .

&
Schuti-

s lo fio n a  O s t r z . g a  s i o
T i r y  P t 1 {4VCO-* LKJJ „» *(» ScUmtI* •*» *I / I  ^  V U  and Untufńrifl wftbu.

Niezrównany dodatek do kawy. Wszędzie do nabycia. n aś la d ow an iam i.

NAKŁADEM
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. Wlad. Miłkowskiego 
w  K r a k o w i e

wyszła świeżo książeczka do nabożeństwa p. t

Anioł S in i / .
Zbiór nabożeństwa dla dzieci 

płci obojga.
Str. 187 w 32 ce.

Cena egzemplarza oprawnego w płótno angiel­
skie z wyciskiem złoconym, brzegi marmurkowe 
30 centów.

Toż z brzegami złoconemi i futerałem *0 et, 
Przesy.ka pod opaskę zwykłą 5 ct.,  a pod 

opaską rekomendowana 13 ct. (2348-2-6)

Są do nabycia w Księgarniach dzieła nauk.
pedagoga P l a t o  v. R e n a n e r a i

Najlepsza Metoda i
do Łauczenia się bez nauczyciela czy­
tać, pisać i rozmawiać p , niemiecku w 3ch 
miesiącach — po angielsku w 2 Ich 
lekcyach. Cena metody niemiec­

kiej niższy kurs 80 ct., wyższy kurs 2 złr. 
10 cent. Komplet (kurs niższy i wyższy) 
razem 2 złr. 60 ct. Metoda angielska 

z wymową 90 cnt. — Maj lepsze Ele­
mentarze i P o ltk o -K iem ieck i  
z wymową, z 14 wzorkami pisma i z 200 
rycinami, 47, 28 i 14 c t.; Polski z 2 1—40 
wzorkami pisma, rysunków i z rycinami 
(obrazkami) razem 310 figur, tudzież 
ze wskazówkami pedagegicznemi, oprawny 
po 35 i 28 ct., broszurowany po ct. 2 \  14 
i 7 ct. — Obrazki do nauki poglą­

dowej w 5 językach t. j. sztychy i ko 
lorowane po 56 ct. zeszyt obejmujący 100 
do 150 figur. — Powiastki polsko- 
niemieckie 28 cent. — Powieść Ali* 
Daba i 40 zbójców 20 c t .— Powieść 
Myśliwi liilemz 14 cent (2354 1-12)

Skład główny w Ksit garni
(*. G e b e t h n e r a  i  S p ó f .

w  Krakowie.

AHrOCV W8ze*k- stanów zawodowych i krajów 
HUI COj cewne w Intern. Adressebureau, Wien, 
I , W ollzei le  3, zał. 1**69. Proap .kta darmo i o,łat. 

(2319 1-20)

Poszukuje się zdolnego, egzaminowan.
niaszyniitj

z dobremi świadectwami Zgłoszenia pod 
lit. J .  E .  Air. 3 3 8 5  przyjmuje A d m i­
n i s t r a  c y a  „ C z a s u . “ (2385-1-2)

Ogłoszenie.
O g ó ln e  z e b r a n i e  w ie­

r z y c i e l i  m a s y  u p a d ło ś c i  
P .  W i n c e n t e g o  K i r c h -  
m a y e r a  odbędzie się w s o b o t ę  
d. 2 9  p a ź d z ie r n ik a  1 ^ 9 2  
o godz. lOej rano w łancelaryi pod­
pisanego przy ulicy Podwale Nr. 12

Kraków, 20 października 1892 r.
(2359-1-3) S zlach low sk i.

A V I S O .
Laut der im „Czas“ Nro 241 vom 

20ten Oktober 1892 inserirten voll- 
inhaltlichen Kundmachung des k. u k. 
Reichs-Kriegs-M inisterium s zu Abth. 
13 Nro 1897 yon 1892 findet bei 
diesem Ministerium in W ien am 16. 
November 1892, 12 Uhr Mittags, be- 
hufs Sicherstellung der Lieferung ver- 
schiedener Bekleidungs- und Ausrii- 
stuDgs-Erfordernisse fur das k. und k 
Heer, im Wege der allgemeinen Kon- 
kgrenz eine echriftliche Offertverhand- 
lung statt.

Die zu liefernden Sorten, d is For- 
mulare fiir die Offer te, dann die fiir 
dieses Lieferungsgesch&fG festgesetzten 
BediDgungen sind aus der zitirten 
Kundmachung und letztere uberdies 
aus den in Form eines V ertrag-Ent- 
wurfes verfassten Detail-Bedingungen, 
welche bei den Intendanzen der Mi- 
litar-Territorial-Commanden (mit Aus- 
nahme der Intendacz des 15. Corps) 
den Monturs - Depots, beim Handels- 
Ministerium und bei den Handels- 
und Gewerbe - Kammern erliegen, zu 
entnehmen. (2344-1-2)

r u r  d V / r T T A r A A A A T P ^ y  w Krakowie, Sukiennice L. 29, poleca wielki wybó- R c k a w i c z c ^ kL U U .  u lY U L /U  W  1 \ j Ł i  glace duńsk ie—  damskie i
Ceny niskie.

męskie — z f a b r y k i  J. E.  Z a c h a r i a s a
Zamówienia odwrotnie. (824 8-)

Sekretarzyk (b iu rko)
starożytn e, z lustrem  — jest do 
sprzedania w K sięgarni k a to lic ­
kiej Dr. W ład ysław a  M iłków - 
sliiego  w K rakow ie. (2255 5 6)

Dla PP. Rolników.
.Jedyny sk ład  m aszyn i narzę­
dzi ro ln iczyefi, oryginalnych .

agranicznych — najnow szej 
i najlepszej k on stru k cy i — dla 

G alicy i u (2384-1-3)

J. B. Priiwera w Krakowie.
B I IT B  O

Stowarzyszenia Nauczycielek
w Krakowie, 

które podejmuje się pośrednictwa w umiesz­
czaniu: nauczycielek prywatnych, guwer­
nantek i bon, przeniesione zosta ło  z dniem 
15 października 1892 r. do 1 ikalu Stowa­
rzyszenia przy u licy  św. Tom asza  
E. 8, I. piętro. — Kierownictwo Biura 
objęła p. Be a u p r ć .  — Godziny urzęd we: 
codziennie od godz ny lOej do lej, prócz 
niedziel i świąt. (230S-4-)

Drzewka owocowe.
Piękne i gładkie sztamy w kokonach, gaiunki 

wyborowe z dobremi korzeniami: jabłonie, 
gruszki, śliwki 5 letnie, 50 <t. za 1 sztukę; 
czereśnie, wiśnie 6-Ltnie, €0 Ct.; agrest, 
porzeczki w>s ‘kop eune 80 Ct ; agrest i po­
rzeczki krzewiaste czerwice i białe, wielko­
owocowe 25 ct; maliny miesięczne 12 szt. 1 złr. 
Z powodu l cznych zamówień, uprasza się o wcze 
sne zamów, i dokładny adr. s Wysyła zazaliczką.

Zarząd ogrodów w Olszy, poczta Kraków.
(2014 7 8) E . Uklański.

Deutscher Unterriclit.
Nachhilfe fllr Schlilerinnen und Schiller bd 
berer Lehranstalten, WeiterbildungErwach- 
sener, Vorbereitung fiir deutsche Gym 
nasien, Real- und Cadettenschulen; Durch- 
8icbt druckfahiger Arbeiten. (1906-10 )

B. Michael, Krakau, ul Kopernika 4.

Największy wybór
fortepianów,pianin

i harmonij
, w sk ładzie  J. M. KORDECKIEGO

w  K rakow ie ,
\ ul. św . Anny, dawniej h otel Victoria.

S P R Z E D A Ż  Z A M I E N N A .  
W ynajem .(1606 69 104) j

R. GEBURTH
c. k. nadworny maszynista ,

W IE N , V II/1, K a ise rs lr . N r . 7 1.
N ajśw ieźsie  i najlepsze piece 

d o  O p a l a n i a ,  piece regulacyj­
ne do napełniania, piece pła­
szczowe dla wentylacyi, kalo­
ryfery dla centralnych opalań 
i suszarń.

Em aliowane piece we wszel­
kich barwach.

Now y przenośny piec em alio­
w an y  kaflow y.

Now y przenośny piec do opa­
lania drzewem  z patentów , 
spichrzem  ogrzew aj§cym ,
dającym długotrwałe łagodne 
ciepło.

Cyklop, nowy ciągły piec świetlany dla opału 
węglem, pali węgle bez dymu i długo, oszczę­
dza wiele paliwa. (1811-19 32)

Piece kuchenne, przenośne i murowane, prze 
nośne okaflowanie ścienne trwałe.

Zastępcy poszukiwani. Cennik darmo.

I
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M o m o  o t w a r t y  k o i i c c s y o n o w a n y
zakład pogrzebowy

F. NOWIŃSKIEGO
w K rakow ie, W eso ła , ulica K opernika Ł. 8,

zaopatrzony w wielki wybór trumien metalowych, jakoteż dębowych i z mięk 
kiego drzewa, własnego wyrobu, materacy i poduszek do trumien, wszelkich 
ubrań żałobnych, krzyży nadgrobkowych i krzyżyków, wieńców ze sztucznych 
i żywych kwiatów, szarf z napisami do wieńców, posiada wszelkie przybory 
pogrzebowe, karawany oszklone i nieoszklone, zaprzęgi do wyboru, remizy, 

powozy parokonne i jednokonne.
Zakład urząd/a pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych po 

bardzo umiarkowanych cenach i ze ścisłą punktualnością. (2353-1-10)
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Najpierw sze odznaczenia na w szy stk ich  w y sta w a ch  pow szechnych.

Bardzo m ocno posrebrzane sztucce  
i w szelk ie  przybory sto łow e, ka  
sety  dla w ypraw y, serw isy sto  
ło w e , do herbaty i kaw y  

ozdoby na stó ł, 
s k r o m n e  aż do n a j o z d o b -  

n i e j s z y c h .
K osztorysy  i illu  
strow ane cenniki 

darmo.

12 łyżek . . . .  złr. 17-— 
12 widelców . . . „ 17-—
12 nożów . . . .  „ 17-— 
12 widelców na wety „ 15-— 
12 nożów na weiy . „ 15-— 
12 łyżeczek . . . . „ 9-—

Szczegółow e  
przybory dla 

h o te l i , restauracyj 
kaw iarń , tudzież dla 

pensyonatów  i m enaży itp .
Nakład srebra jest na każdej sztuce

tu d z ie Y X Z w ya I c h r i s t o f l e I
i poboczny znak tai ryczny.

Jedyne zastęp stw o  praw dziw ego srebra.
12 łyż. do cz. kawy złr. 7-—
1 ch o c h la .................... zł-
1 chochelka . . . .
1 łyżka do jarzyn . .

12 sztućców na noże .
1 widelec do potraw .

P E W & 4 p o m o c  
w g:ośeeu9 reiunatyziiftle9
o-ólnem osłabieniu nsrwowem, newralgii,  isch ias ,  nerwowem osłabieniu  
żołądka,  bólach głowy, paraliżu, b ezsenności ,  bólach krzyżów, kości pa­
cierzowej,  zatkaniu itp. daje przoz pierwsze lekarskie powagi zbadany 

uprzywilejowany i leguluj-ący s ię

elektryczny przyrząd do nacierania dor£«.«!®°
* S y s te m  prof. I>ra f o l l j .

Odznaczony dyplomem honorowym na wystaw ie  w Kolonii n. R 1890 r. Premiowany wielkim 
srebrnym medalem w Weis 1890 r. Złotym medalem na wystawie higienicznej w Stuttgarcie  

1890 r. Wielkim srebrnym medalem na wystawie w  Pradze 1891 r.
P r o s p e k t a  z ś w i a d e c t w a m i  wysyła d a r m o  pobiadacz przywileju (2248 2 )

J .  A u g e i t f Y ld  i r  W iedn iu , / . ,  S cb u lers lra sse  18.

dyplom honorowy j  QQ1
w Zagrzebiu. 1 01 /1 .

SEłoty medal 
w- Temeszwarze.

l iW HZIIT
$ 0  p ł y n  p r z y w r o t c z y

l  WODA DO MYCIA DLA KONI. *
Cena flaszki I złr. 40 centów w. a.

Od 30 lat w nadwornych magztarniach i w większych stajniach wojsko­
wych i cywilnych w używaniu, dla wzmocnienia przed i nabrania si-Yy po 
wielkich utrudzeniach , przy wytknięciach, skrzy wieniacii, sztywności 

ścięgien i t. p., nad-je koniowi nadzwyczajną wytrwałość w trenowaniu.

[ Należy uważać na powyższy znak ochronny i żądać wyraźnie 
Hwizdy płynu przywrotczego.

Do nabyoia  w a p te k a c h  i s k ła d a c h  a p teo z n y o h .
(451-17-20;

GŁÓWNY SKŁAD MA 
F r a n c i s z e k  J a n  K w i z d a ,  

c. i k. austr. i kr. rum. nadw. dostaw ca, aptek, obwod. w  Korneuburgu p. W iedniem.

s Molla P roszk i SeidlicRie Tylko prawdziwe,
jeżeli t a  etykiecie każdego pudełka 
jest wydruk, orzeł i firma A. Moll.

8 Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcyi.

f t  I W  F a łszyw e  w y r o b y  b ęd ą  sądow n ie  śc igan e.
R  Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. wal. austr.

W ódka fr a n c u sk a  i só l  Molla
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. Molla i zamknięta

plombą ołowianą „A. Moll.“
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnia i nerwy. — Cena ory­
ginalnej plombowanej flaszki 9 0  centów. (2210-40 )

Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i poopistm. 
SKŁADY w KRAKOWIE; W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuuh.
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Powróciwszy z kąpiel, otwieram 
jak  lat poprzednich, mój

SALONOW EJ, HIGIENICZNEJ,ORTOPEDYI  
pod nadzorem lekarskim,

w Krakowie, vl. Stolarska 15, 
z dniem 1 października b. r. (2173 4-) 

A lek sa n d er W E IS S ,
kierownik zakładu.

l a  dni Zadn§zne
w ogrodzie naprzeciw cmentar a krakowskiego, 
poleca sie Sz. Publiczności wielki wybór wień­
ców suchych i świeżych, po cenie b. przystęp ej. 

Zarząd ogrodów w O l s z y ,  poczta Kraków. 
(2352-2 6) K. Uklański.

Lekcyj malowania
na porcelanie, drzewie, szkle, blasze, terra 
kocie, atłasie i innych materyacb, udziela 
dyplomowana uczennica kursu artystyczno 
przemysłowego przy Seminaryum żeeskiem 
w Krakowie; porozumiewać się można co 
dziennie od godz. 2ej do 4ej po p łudn u 

Marya Cedorowiczówua, 
(2026-9-) ulica P a w i a  Nr. 4.

I I F R n U  V  zakłada w stylu naj 
"  J "  A I l " J U  I  nowszym, przerabia 
rtare, udziela rad i wskazówek, wysyła szcze­
py, krzewy ozdobne i dziczki 
(2129 11 16) H. Wnśniewski w Tarnowie.

Zdrowotnj papier klosetowy
w paczkach po 5 0 0  kartek 15 c. po 1000 
kartek 30, 50 i 8 0  C. poleca Henryk Bo 
schan, handel papieru w  W iedniu, I., Lau 
renzerberg 1, telefon 5194. (2241-4 10)

Wiele pieniędzy
irogą uczciwe osoby wszelkiego stanu zarobić, 
kt re chtą o ljąć nas-e zastępstwo banko­
we (pragnie wysfawione listy ratalne 1 u- 
dział) towarzystw gry w losy). Nasza 
fi ma istnieje od 25 lit i jest ściśle rzetelną. M aj 
wyższa prov i/.ya z premią, a w danym razie 
stała pensya. Ofeity przyjmuje Coinninndit 
Cesellschafr Briłder Birnteld, Buda­
pest, Badgasse Mr. 41. (2211-3 )

SOLI™, wyleczenie niezawodne 1 
w  dw och godzinach przez 

użycie Globules Secretana ( 
I apt. uwieó. nagrodą Środek nieomylny,, 
|  przyjęty w szpitalach I’aryzkich. Globules' 
[ Secretanusuw ająw szelkiego gatunku robaki | 
I u  ludzi i zwierząt domowych.

I TTTTT A fi A Znakomite powodzenie Glo- ( 
’ U W  i l u  i l .  bules Secretan dało powód . 
ido licznych podrabiam których chorzy I 
starannie unikać powinni.

W  Krakowie w apt :
PP. Wiszniewskiego i Redyka.

a Q17 3-6)

„ J e s i e ń ^
Najlepsza pora do przesadzania ćrztw i krza 

ków owocowych, drziw i krzewów < 7,dib..yił>, 
roślin zimotraałych, róż, ziarno wek itp

Poleoa w wielkim wyborze i po ną,t ńszych 
cenach

zakład ogrodniczo-handl. M. Hillicha
we Lwowie, ul. P iekarska L. 25.

Szczególnie zaś zwracam uwagę na amery­
kańskie orzechy czarne, które na 19 i on- 
g.esie leśników niemieckith, odbytem w sienniu 
1890 roku w Kassel, po zrobionych doświadcze­
niach między innemi zagraniczni mi diżewami do 
uprawy lasowej najgoięcej polecone zostaty.

100 sztuk roczn ch 3 złr.
1000 „ „ ‘ 25 „

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. (2256-5 10)

N ajlepsze czem idlo  w śn iec ie .

w WIEDNIU 
(fabryka założona 1835 r.)

To czernidło bez oleju witryolejowego 
nadaje łat» o cieinnotrwały połysk 
i  utrzymuje trwale skórę. *

Wszędzie do nabycia.
UWilCSA. Uprasza się Szanowną Pu­

bliczni ść we własnym  in ter e s ie , 
ażeby żądała wyraźnie czernidła na 
obuwie Fernolendta i przyjmowała 
tylko te pudełka, które mają moją 
nazwę (2229 23 52)

St. Fernolendt,
ponieważ istnieje w handlu wiele naśla- 
dowań bez wartości, któr,ch  wi­
niety wykonane są w podobny sposób do 
moich winiet, ażeby Szanowną Publi­
czność w błąd wprowadzić.

zyciel gimnaz
z rodowitym językiem niemieckim, wlu 
dający zarówno językiem polskim, któiy 
kształcił s ę na uniwersytecie wiedeńskimi 
udziela lekcyj języka, konwersacyi i lite* 
ratury niemieckiej uczniom prywatnym 
i uczęszczającym do szkół publicznych- 
Przygotowuje do matury i wstępnych egz»; | 
minów za umiarkowaną cenę. Wiadomość 
w biurze D rukarni „Czasu“ — lob 
pod literami J. <V. f>. poste restante 
K r a k ó w ,  urząd pocztow y gł*

Dwie P olk i ny, w średnio1
wieku, jedna do początków nauk z lęzykiem frar- 
i niem., druga jako wychowawczym dzieci lub do 
zastąpienia pani domu we wszystkich czynno - 
ciach domowych, poszukują posady. — Adres1 
1 4 .  1C., Mruków, u l .  icioryańska U .  ł < *  
olicyna. drugie piętro. (2269-3-3)

F O Ł W A I I H
Kob lany z Brzezinką j e s t  do w y ­
d z i e r ż a w i e n i a  od św. Jana 1893. 
Bliższych informscyj udzieli Proku- 
ratorya K apituły w  Krakowie, ulica  
Kanonna Nr. 25 . (23-0 2 4)

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Ukończona seminarzystka,
która przez kilka lat zajmowała miejsce 
nauczycielki prywatnej, poszuku.e posady; 
posiada język polski, niemiecki i francu­
ski, oraz muzykę. Co do warunków poro­
zumiewać się można między godz. 1 a 4 
po południu przy ulicy F l o r y  a ń s  k i  ej 
L. 15, II. piętro, drzwi L. 3. (2341-3 3)

Znane jako najlepsze czysto lniane

Płótna korczyóskie
na koszule, prześcieradła bez szwu itp., 
wszelkiej szerokości od grubych do naj- 
ciańszych web; dymy, ręczniki, chustki 
do nosa grubsze i cienkie webowe; dre­
lichy na liberye i materace; płótna żaglo­
we (Segeltuch); obrusy, serwety, ścierki, 
płótna domowe półbielone, itp. wyroby 

w najlepszym gatunku poleca
KRAJ. F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  T K A C K IC H  

W ł. G oneta  
w  K orczynie, p. Korczyna.

Cenniki i próbki z żądanych gatun­
ków opłatnie. * (1945-12-29)

P a p ier  h lo se to w y  <5
J  | Ncliott w iener Paplerfabrlk.

j Wien, VII., Kaiserstrasse 76.
2 ‘93 72 )

S toki kąpielowa i wanny 
z ogrzewaniem, zycbady, 

prysznice i klozety
poleca własnego wyrobu

li  a roi Markus
w  Krakowie, ul. Szpitalna L 18.

URZĄDZA WODOCIĄGI, ŁAŹNIE, 
WYCHODKI. (1950-67-104) 

U trzym u je  n a jw ięk szy  s k ła d

samowarów Tulskich
oraz wsze kich naczyń blaszanych.

S £  M A S Y
stare i nowe sprzedaje najtaniej (2208 272 )

EIIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

Zu beziehen durch jede Buchhandlung ist die
preisgekiónte in 27 Auflage erschienene Sohrift 

des Med-Rath Dr. Mtiller fiber das

ć-ittedt- et?uł

eaxcaZ-

Freie Zusendung unter Convert fiir 60 Kr. in 
Briefmarken. (851-29-)

Eduard Bendt, Braunschweig.

C. k. uprz. filtry Berkefeld
zbadane przez pierwsze higieniczne zakłady 
w Europie, które potwierdzają świadectwami i 
własnem używaniem, iż d a ją  wodę bezwzględuio 

wolną od bakteryj.
Te filtry dają dziś najpewniejszy środek do 

wszelkiego usunięcia z wody b ak tery j, szcze­
gó ln iej prątków  cholery 1 durn.

CENY: Uilter kroplowy dla
r o d z i n .................................. złr. 8- —
ITIlter domowy na ci- 
ś ienie wodociągowe, oko­
ło 2 litry na minutę . . „ 30- —
■filter pompowy d la 
studzien , cystern 1 
wody rzecznej około 
3 litry na minute . . .  ,  8 5 '- '

F iltry  w szelakiej działalności i dl»» 
wszelkich płynów. (2097-9 12)

lllustrowane cenniki darmo i opłatnie.
Skład c. k. uprz. filtrów Berkefeló 

w Wiedniu III/I Baumgasse Mr. &•

Czcionkami Drukarni „Czasu. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.

Józef R u d l l l e k i  w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: oryginalne angielskie płaszcze jesienne, gumowe i szewiotowe.aw*


